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Prenumerata „Prawdy“ 
iwras z bezpłatnym dodatkiem) 


w Warszawie; miesięcznie kop 70, kwartalnie rb. 2, 
rocznie rb. B, z odnoszeniem do dowa. 


Z przesylką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
Prawa, Cesarstwa | zagranicy: kwartalne rh. 2 
kop. BO, rocznie rb. I0 


Za zmianę adresu dopłaca się 2U kop. 


Adres. tozu Mr. 2% Telefonu 7388. 


wa a 

Redaktor przyjmuje interunantów wo wtorki | ezwnr- 
tki ud godz. 4 do 5 popoładniu. 

Rękopisów nie odsyła alę, Antorowis prac nienrayję- 
tych moga je odebrać, w przeciągu trzech mie 
więcy, osoliście w Redakov! loh za pośrednie!- 
wem poczty, po aadesłanio kosztów przesyłki 
Rękopisy drobne nle zwracaja wię. 

Korespondencyj mieoplaconych w miedostareczwie 
opłaconych wie przyjmuje się. 
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M. W — Tydzień pohtyczny. — ODCINEK: Piękna ides, bajka 
FELJETUN: Libaram veto, p. Posta Prawdy. —BADANIA NAUKOWE: 


Ogłoszenia wszukiej treści po kop. JU za wióry 
Jego mejsco. 
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Przedpłatę przyjmują: Administrneya Orawdy ara 
wszystkie kalęgarnie. kloski 1 kantory piam pu 
ryodycznycu 

Sprzedaż pojedynczych numeró: kop. 20 w War 
szawie w Ádminiatracyi pisma | w kioskach. 


Adminiatrecya otwarła codziennie, z wyjątkiem niu- 
dziel i ówint ważniejszych, od godz, 10 da 3, 
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POLITYKA 


Krętactwa koncentracyjne. 
a 


(jeszcze nie mamy pola da matactw 
politycznych a już wytworzyła się w 
naszych „zbawcach ojczyzny” wiel- 

ku skłonność do tajemniczych zmów i roz- 

strzyguniu spraw narodowych po za naro- 
dem, jak gdyby on nie był najwyższą ich 
instancyg, Od kilku miesięcy snuje się za 
kulisami widowni publicznej ciągle przery- 
waneinawiązywane pasmo wątłych, eztucz- 
nych, przeważnie intryganekieh układów w 
celu stworzenin t. zw. „koncentracyi naro- 
dowej”. Myśl ta zrodziła się z nieodpartej 
potrzeby naszego nacyonalizmu. Pomimo 
że on najuroczyściej ogłosił, iż nie stanowi 
żadnej partyi, ale reprezentuje „cuły na- 
ród”, powiedziano mu e wyraźnie i do- 
myślnie, w kraju i za krajem, że tn samo- 
nominucya jest nieważną i że należałoby 
swą bezczelność nanczyć trachę skromno- 
ści. Skutkiem tego Demokracya Naroda- 
wa zaczęła po za swoją Lewiatanową istotą 
szukać tukich robaczków, które mając iat- 
nienie odrębne, chciałyby wleżć w jej 
szerść i zu przyjemność żywienia się jej 
krwię zgodzić się nu atanowienie z nią je- 
dnego „bezwzględnie solidurnego ciała”. 

Oprócz tego uatępstwu dla opinii publiez- 

nej uznała za pożyteczne zrobić pewną ofia- 

rę dla reformatorskich stronnictw w Rosyi. 

Otrząsa się ana na ich dziegieć polityczny 

ciągle, pokazuje im z Warszawy język, 

wysunięty daleko, chociaż nie tak, ażeby 


sięgnął aż do Petersburga, robi miny Jo- 
anny d”Are, która za chwilę siądzie na ko- 
nia, wezwie za sobą banderye towurzyszą- 
ce biskupom i wypędzi wroga, a jednocze- 
śnie nważa, że to nie zaszkodziłoby, gdyby 
obok niej zasiadło w Dumie kilku obła- 
skawionych postępowców, którzy lagodzi- 
liby niechęć juchtowiczów i podtrzymy wali 
pozór dopełnianiu brakujących barw w 
widmie Kotu polskiego. Na żaden padział 
przewagi, nawet na luźną przyczepkę z 
pod innej chorągwi do awega poselskiego 
szwadronu nie zgodzi się, ule gotowa— 
jak zawsze—urządzić syinulacyę, któraby 
jej nominalnie uezczuplalu monopol a fak- 
tycznie podpierału go tylka nowymi, ina- 
czej pomalowanymi słupami. Kto miał do- 
starczyć tych słupów?  Przedewszystkiem 
realiści, ho ai nałażą również do „stronnictw 
narodowych”, co znaczy, że najianiej zdzie- 
ruli maski i odkrywali znacze karty De 
mokrucyi Narodowej. Ale ci, niezaprze- 
czenie wybredniejsi w gustach i uczciwsi 
w obyczajach, dotąd jeszcze nie dali się 
upoić ordynurną gorzałką litkupu i trzy- 
mają się hardo w targu. Tyle przymierza 
poprawiey. Po drugiej stronie gościńca 
rozłożyła obozy swe lewica. Socyulistów 
z pol żadnego sztandaru nie możnu bylo 
zaczepić, gdyż oni na całej drabinie ży- 
wiąt nie widzą nikczemniejszego sutunku 
od demokratów narodowych. Zresztą wół 
nucyonalistyczny nie mógł owijać sobie ro- 
gów nawet skrawkiem tej czerwonej chu- 
sty, której widok wprawiał go dotychczas 
we wściekłość i podniecał do badzenin. 
A przytem jemu nie chodziło wcale o 
wprowadzenie do parlamentu rosyjskiego 
istotnych przedstawici 
ale o zdobycie szczypty j 
siehie. Jeżeli cyrk narodowo-demokra- 
tyczny, dający przedstawienia w Dumie, 
mógł sie zaopatrzyć w tresowanyeli chło- 
pów, dlaczegożby nie miał znależć sobie 


lewicy polskiej, ; 
surogutów dla | 


o 0. 


uesowunych postępowców? Między nimi 
można również wyszukuć awojego rodzaju 
Nakoniecznych, gotowych do wszelkiej u- 
aługi za cenę mandatu, ludzi z wielką pró- 
żnością a małą dumą, murzynów, których 
się odprawia, gdy „spełnili swoją powin- 
ność”. Jakich „postępowców” Demokra- 
cya Narodowa pozyska dla awej tropy pw- 
selskiej, dziś nie wiemy i na chwilę wyboru 
ich odkłudamy uwagi szczegółowe w tej 
sprawie. Dziś tylko zaznaczamy pocieszu- 
jący fakt, że Demokracya Postępowa nie 
zejdzie ze swego ideowego stanowisku, gu- 
dząc się w zasadzie tylko na wyborcze so- 
jusze ze stronnictwami lewicy. Od czasu 
gdy na oblicze Demokrucyi Narodowej wv- 
stąpiły nowe a jeszcze ohydniejsze rya 
gdy ona zaczęła podkopywać, znieaławi: 
i apotwarzać nietylko przeciwne programy 
polityczne, ale dążności i przedsiewzi 
kulturalne, w duchu narodowym poczęć 
i bez żadnych atronniczych założeń pro- 
wadzone; gdy ona stała się rzeczywistą 
antinarodową i antikultnralną chuliganiy, 
wiarołomstwem i hańbą hyłoby dla każde- 
go żywiołu postępowego wchodzić z nią w 
Jakiekolwiok związki.  Wstrętu zaś do niej 
nie powinna tłumić żadna rachaba prak- 
tyczna—nadzieja otrzymania mandutu. Po. 
mijając, że ten mandut luh te mandaty, 
stanowiące drobny ułamek, przygnieciony 
rom większości Koła, nie mógłby nu- 
wet drynąć samodzielnie, trzeba pumiętaw, 
że partye postępowe i demokrutyczne u naa 
s4 partynmi przyszłości, że w obecnych wa- 
runkach otwiera się dla nich zaledwie pole 
działanin przygotowawczego i że do tych 
tylko należy czas następny, które mu przy- 
niosą czystość, moc i niewzruszoność zasad. 
Te, które w handlu utracą swe godła, prze- 
padną bez śladu, ich chorągwie jak brudne 
ścierki walać się będą po śmietnikach histo- 
ryi. Nieo mandaty też do obeenej Dumy 
chodzić nam powinno, ale o umiejętne, ro- 
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zumem i sercem dokonane eprogrumo wa- 
nic życia narodu, o rozpostarcie demokra- 
tycznego wplywu nu jego szerokie maay, 


o podniesienie jego kultury. Gdy on bę 
dzie oświecony, kochający wolność, świado- 
my swych praw, wtedy nie wrzuci do urny 


swych głosów za chnligannmi 


Żółtym Szlakiem. 
(Przyczynek do charakterystyki recyonalizmu) 


H. 


e czas tu i nie miejsce, ahy szere- 
giem cyfr, cytat i faktycznych da- 
WAinych wykazywać krzywdę, jaka się 
dzieje Rusinom. Czyniono to już nieraz, 
Wystarczy, jeżeli ujmę ten temat w treści- 
wą formułę, opartą na bezstronnych żró- 
diach. Z obozu zachowuwców padł zarzut, 
że Bjornson czerpał ze źródeł tendencyj- 
nych. Aby uniknąć podobnych zarzutów 
peti się nu Bertranda Auerbacha, pro- 
esora uniwersytetu w Nancy, którego 
śmieszne byłoby posądzać o stronność. 
W książce p.t. „Lies races et les nationa- 
lités en Autriche-Hongrie” nu st. 169 czy- 
tamy: „Obszerne prerogatywy, udzielone 
Sejmowi (gulicyjakiemu) zostały wyzyska- 
ne przez żywioł panujący przeciwko słub- 
szej narodowości na korzyść przedewszy- 
stkiem oligarchii szlacheckiej.. (Głosy po- 
słów ruaińskich w parlamencie wiedeń- 
skim rozlegały się neprózno, co się tyczy 
Sejmu krajowego, to Rusini z wielką biedą 
zdolali wprowadzić tum kilku zaledwie 
przedstawicieli”. lstotnie, z dotychczaso- 
wej liczby 78 posłów galicyjskich, Rnsinom 
przypadła w udziale aż 9 wobec 69 Pola- 
ków, przyczem większa własność ziemska 
liczyła 48 przedstawicieli! A przecież lu- 
dność rusińska nie o wiele jest mniejsza li- 
czebnie od polskiej ludności; atosunek jest 


Piękna idea. 
BAJKA. 


Chodzą po świecie istoty tak piękne 
i dobre, że dla piękności zowią je ludzie 
aniołami a dla dobroci świętemi. Jedną 
z nich była piękna Ide», Kiedy słyszała 
oddawane jej pochwały, dziwiła się i z u- 
śmiechem odpowiada 

— Patrzcie, kochani, jakie te kwiaty są 
piękne. Pełnoich na świecie a nie mówi- 
cie o nich, tylko o mnie? 

— Bo przyzwyczajeni jesteśmy do kwia- 
tów piękności, ale tak cudnej jak ty, nie 
zdarzyło się nam widzieć. 

= ky nie znacie też dobrych, prawych 
dzi? 

— Jest ich mało... mniej jeszcze niż pię- 
knych dziewcząt, odpowiadali, a tyś naj- 
piękniejsza, o rozkoszy oczów ludzkich. 

Pochwały, oddawane Idei niezmiernie 
jej przeszkadzały. Otoidzie droga, apie- 
sząc ku tym, którzy jej pomocy pragną— 
a chwalebnicy ją zatrzymują, hołdy jej 
składając. 

— Kochani ludzie, odezwała się pewne- 
go razu, czy nie moglibyście pomódz mi 
trochę, ekoro mnie uż tak kochacie; dopra- 
wdy tyle mam zajęcia, że jakaś wyręka 
bardzo by się przydała. 

Wnet poruszył się tłum i kilkudziesię- 
ciu żwawych pomocników wysunęło się z 
jego szeregów. 


PRAWDA. 


mniej więcej taki, jak 4] do 4, Ale vto do 
jakich kankluzyj dochodzi Anerhach:, 
nustryscki, bez względu na usłagi p 
mentarne, jakie oddaje mu Koło polskie, 
postapi nicrozsądnie, jeżeli me przyznu 
pełni praw narodowi rusińskiemu, który 
rozwinąć się może jedynie tylko pad skrzy- 
dłem austysckiego orta” (str. 171.) 
"Trudno nie uznać słuszności tych słów. 
W ten sposób społeczeństwo polskie w Ga- 
lieyi, wodzone na pasku przez reukcyj 
klikę, wyzbywa się dobrowolnie cennych 
prerogatyw nu rzecz rządu centralnego. 
Faktem jest, ze Rusini, traktowani po mo- 
coszemu przez Biułego Orła, szukają przy- 
tałku pod skrzydłami czarnego ptaka Huba 
burgów. Projekt uatawy wyborczej bar, 
Gantacha, wraz z ostatnią deklaracyą Kola 
o jest dosadną ilustracyą tego ata- 
nu rzeczy. Powszechne prawo wyborcze, 
przeciwko któremu Kolo polskie tuk nie- 
chlubną prowadziło walkę, podnosi liczbę 
posłów Galicyjskich z 78 do 106, przyczem 
na Polaków przypada 78, na Rusinów zaś 
28. Panująta w Gulicyi oligarchia dopa- 
trzyła się wtem pokrzywdzenin interesów 
polskich i stawiła zajudły opór w imię ja- 
koby zagrożonego „stanu posiadania” w 
Galicyi Wschodniej. Dziś nie trudna już 
ustanowić, że chodziło przedewazystkien 
o wypaczenie, zepsucie dzieła demokratycz- 
nej reformy, zgnbnej dla interesów kl 
jowtóre zuś o ntrzymanie „niekorzyści” 
Rice wobec obszarników wschodnio-ga- 
licyjskich. Opozycya Kała polskiego jest 
prosta dywersyg. Alhowiem korzyść pol 
ska i krzywda rusińska nie idą bynujmniej 
w purze; raczej przeciwnie. Każda nie- 
sprawiedliwość, wyrządzona Rusinom, od- 
bija się ujemnie na naszych narodowych 
interesach; każdy krok ku zobobólnej zgo- 
dzie jest moralnem i politycznem wzmoc- 
nieniem polazczyzny. Teorya „stanu po- 
siadania” ałużyła rządzącej klice, jako na- 


rzędzie dywersyi, która pozwalała jej dep- | 


tać zasady demokratyczne i czynić zama 
chy na wolność własnego ludu. Henryk 
Sienkiewicz w swym ostatnim „Liście o- 
twartym* ') powiada: „Nie depce się bez- 
karnie sprawiedliwości, nie przeciwstawia 


1) „Dziennik Pozanaski*. 


Powstał gwar wielki, ho każdy cianął się 


do Idei, żądny jej poleceń. Nie jeden, 
choć nie dosłyszał wśród hułasu słów pię- 
knej dziewczyny, popędził naoślep, ahy co 
rychlej wykonać jej polecenia. Inni znów 
widzieli w tej całej aprawie tylko swoją 
wielką rolę. 

— Skoro mamy spełniać zadania Idei, 
mówili sobie w duchu, to jesteśmy tyle 
warci, co i ona. My także jesteśmy Idea- 
mi! I aby odróżnić się od tłumu, porobili 
sobie złote korony z symbolicznemi litern- 
mi, powaadzali je na wysoko wzniesione 
głowy i nazwali się Idcosami. 

Byli też lndzie nieśmiali, którzy ociągali 
się z odejściem... 

— Alboż potrafimy spełnić twoje zlece- 
nia? pytali; my wiemy, że jesteś więcej wur- 
tą ad nas wszystkich tu razem wziętych. 

Lecz Idea zachęcała ich gorąco do czy- 
nu. Uradowana łatwością, z jaką zdobyła 
sobie tak liczną drużynę pomocników. bje- 
gła dalej piękna dziewczyna tam, gdzie ja 
wzywano. Kiedy przyszło południe, uaia- 


dła w lesie, pod olbrzymim dębem, aby ad- 
począć. Wkrótee odnalazł ją tutaj zdy- 
szany i rozpromieniony Helianthus, jeden 
z najgorliwszych jej pomocników. Przy- 
szedł, by zdać sprawę ze swych czynności. 
| Tu wstrzymał przystęp rozpaczy, tum ode- 
gnał nienawiść, tu budził z letargu, ówdzie 
| rzucił na ugory pierwsze ziarna siewn; „a 
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sie bezkarnie prawn samowoli, nie zniepra- 
wia się bezkarnie churukterów, nie zucie- 
mnia się bezkarnie mózgów”. Słowa te nie 


skiej, ale się doskonale do niej sta- 
Kto zna stosunki we Wschodniej Ga- 
cyi, ten wie, jak dalece sanowolu admini- 
stracyjna i feodalna znicpruwiła tam pol- 
skośc. Zupełnie to samo zjawisko daje się 
obserwować w Poznańskiem, gdzie nagan- 
ka hakatystyczna, znieprawiając duchu 
niemieckiego, więcej mu tem wyrzņlza 
krzywdy, niżeli zaszkodzić może Polukom. 
Oligarchia galicyjska, czyniąc z kwestvi 
rusińskiej dywerayę  antilemokrutyczną, 
przyczynia się zarazem do zniepruwienia 
polskości. Niedość na tem: odstręczująo 
od siebie oba bratnie narody, naraża 
na ciężki szwank interesa polskości. Au. 
pełnie słusznie powiadu Bjornson: „Czyż 
mogą Polacy galicyjscy skutecznie bronie 
awej idei dowej wobec ludów liczniej- 
szych i nieprzyjaznych, ciemiężąc jedno- 
cześnie cztery miliony Rusinów? Cztery 
miliony ludzi, którzyby przecież mogli w 
chwili obecnej być najwierniejszymi ich s0- 
jusznikami!” 

Oto bezpośrednia, namacalna krzywda, 
jaką wyrządzu polskiemu narodowi gospo- 
darnjąca w Gulicyi klika swą taktyką za 
borczę względem Rusinów. Oto przyczy- 
na, dla której społeczeństwo powinno dziś 
baczniej, niż kiedykolwiek patrzeć na palce 
galicyjskim ekscelencyom. Lecz istnieje 
drugi powód, mniej bezpośredni, lecz mo- 
że w perspektywach swych rozleglejszy, 
istnieje druga potrzebu położenia morulne- 
go veta na gospodarce gali ej ze stro- 
ny postępowej i wolnomyślnej części opi- 
ii. st nią rychłe postawienie kwestyi 
na forum rosyjskiem i—co za tem 


pols! 
idzie—ogólno-europejekiem. 


Henryk Sienkiewicz w cytowanem już 
„orędziu” powiada, co następuje (pod ad- 
resem społeczeństwa rosyjskiego): „...jeśli 
dwa największe narady słowiańskie mają 
żyć pod wspólnym państwowym dachem, to 
wówczna tylko będą żyły pomyślnie, jeśli 
jeden nie będzie drugiemu przygniutać ko- 
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wszędzie, kończył, zostawiałem ciepłe pro- 
mienie, weding twego rozkazu, Ideo!” 

— Ależ ja nigdy nie chcę rozkazywać, 
uśmiechnęła się Idea, ja pragnę tylko prze- 
konać. 

— Więc i ja będę tylko przekonywał, 
odparł posłnsznie Helianthus. „M teruz co 
mam czynić? 

— Odpocznij trochę, miły druhu, 

Ale Helianthus nie chciał tracić czasu 
i poszedł z nowemi poleceniami rozsiewuć 
po świecie dobrodziejstwa Idei. Inni po- 
mocnicy zjawili się dopiero wieczorem albo 
nazajutrz. W nastepnych dniach orszak 
Idei trochę zeszcznplał, [nos musiał nia 
kopać swoje kartofle, ho z czegóż żylby 
przez zimę; więc chwilowo dla Idei praco- 
wać nie mógł; Cyklamen zakochał się w 
Dorotei i wszystko innne wywietrzuło mu 
z głowy; układał dla awej dziewczyny pio- 
senki, myślał tylko o niej, czy ją dziś zo- 
baczy, i w jukiem będzie ona usposobie- 
niu?. Lilianowi znów żona zmyła porzą= 
dnie głowę zn to, że latu pa świecie w in- 
teresach jakiejś tam Tdei! „Ty pilnuj biu- 
ru, fnkała; czy ta twoja pannicu da jeść to- 
bie i twoiim dzieciom, nie mówiąc już o 
Po co 


mnie, która ci życie poświęciłam. 
żeniłeś się, pytam?!” 

I tak dużo i długo mówiła, że Lilian nie 
chcąc mieć piekła w domu, z pomocy dla 
Idei skwitował, zu co żona dawała mn przez 
tydzień doskonałe obiady. Herren znów 
Jękała się, że padczas tych wędrówek pa 
świecie płeć jej zgrubieje od słońca iwi- 
chrów, a kurz oczy zaczerwięni; wymówiła 
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lunem piersi”. Nicco dalej zaczyna się a- 
pologia swojskiego nacyonuliznu, 
wyimka pozwoliłem sohie użyć, jako aai-di- 
aant motto niniejszej pracy. Nasuwa atọ 
tedy pytanie: dlaczego Sienkiewicz odczu- 
wa konieczność przerwania rozyjsko-pol- 
skiego hrutobójatwa, a nie odczuwa potrze- 

zdj skich? Czyż- 
jest lżejszy do 
zniesienia, niż Lecz w takich 
rzeczach nprawnionem może być tylko kry - 
teryum subjektywne t.j. zdanie środowi 
ska, które jest hezpośrednia pokrzywdzone. 
Ucisk narodowościowy w Królestwie i w 
W. Ke, Poznańskiem nie jeet jednakowy, 
u jednak i tu i tem wre uprawniona walka 
o znięsienie tego ucisku. Czyżby z dru- 
giej trony wielki nasz pisarz przypusz- 
czuł, że Rosynninowi hardziej niż Polakowi 
przystępniem bylo kryteryum krzywdy na- 
radowej? Byłoby to jednak zaprzeczeniem 
dziejowej trudycyi i obrazę naszej godno- 
ści. Być może wreszcie, że uutor „Poła- 
nietkich” poprostu ! bez zachodu stosuje 
hotentocka formułę moralna „złem jest 
to, kiedy mi ktoś zabieru żonę, dobrem - 
gdy ja ją komuś zabieram”. Jakkolwiek 
bądź zresztą może być uzasadnionu ozię- 
błość naszych sfer zachowawczo-narodo- 
wych wohec ałusznych żądań rusińskich, 
nie należy zupominać, że z chwilą, kie- 
dy sprawa autonomii Królestwa wejdz 
na porządek dzienny Izby Państwowej— 
podniosą się liczne głosy, które poczną nam 
wytykuć i wyrzucać systematyczną ponie- 
wierkę 8'/, milionowej masy helotów ru- 
sinskich. Podobne głosy dały się już sły- 
szeć poprzednio, zarówno w Kosyi, jak 
i zagranieą. *| Pomijam już to, że prawi- 
ca rosyjska, dla której każda szczypta a- 
siągniętej przez naa wolności jest solą w 
oku, uchwyci niezuwodnie łatwy pretekst 
do odmówienia na tego, czego oligurchowie 
galicyjscy odmawiają Rusinom. Boi dla- 
czegoż by mieli „prawdziwie rosyjscy lu- 
dzie” być lepsi od „rzeczywistych polskich 
e. k, ekaeelencyj”? Nie chodzi mi jednak 


1) „Trzeba, ażeby Duma, dając autonomię Polaknm 


rosyjskim, zażądała od tych ostarnich autonomii Ula 
Rusinów w Galicyi*, 


Jaroslaf Fedorczuk „Ruthenes, 
„Courre. Européen“ Nr 20. 
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bynajmniej o wzglęć 


pp. puździernikow- 


ców et consories- tuję to raczej tl rsum 
tych polityków polskich, którz te wzglę- 
dy zabiegają. Nie zepominajmy jednak, 
że po za prawicę znajdzie się w Dumie pół 
setki posłów ukraińskich, którzy upomną 
się o krzywdę swoich współbraci, juk upo- 


mniał się o nią Jarosław Iedorczuk; upo- | 
mną się dla tej prostej przyczyny, «ła któ- 
rej i my wyrażamy swe niezadowolenie 
Prusakon, znęcającym się nud naszą dzia- 
twą w Poznańskiem. Jeno, że hakatyści 
mogę sobie z naszego niezadowolenia nie- 
wiele robić, my zaś nie niożemy ich da te- 
go stopnia imitować, pomimo wszelkiej po 
temu zachęty ze strony pp. Dmowskich. 
Cóż tedy maja posłowie z Królestwa do 
zrobienia? świadczyć, że ta do rzeczy 
nie nale. Kazuistyczny wykręt. Wy- 
przeć się wszelkiego powinowactwa z poli- 
tyka galicyjską? Gałosłowne i nieszczere. 
Potępić tamtejszą oligarc! To by je- 
dnak zobowiązało do zerwai z tymi sa- 
mymi żywiołami w Królestwie, które tu 
maskują się miunem zachowawców i nuro- 
dowych demokratów, co nikomu nie może 
być tajnem: viče pohratymstwo „Gazety 
Polskiej” z „Czuaem” orsz „Dzwona ze 
„Słowem Polskiem”. 


A zatem jedynem w tej sprawie racyo- | Ñ 


nalnem stanowiskiem delezatów z Króle- | 
stwa byłoby śmiałe i otwarte opowiedzenie 
się za istotnym demokratyzmem, który 
przyznaje ksżdej narodowości prawo stu- 
nowienia o eubie wbrew teoryi . zw. eks- 
panzyi, wbrew niedorzecznej i zatruwają- 
cej nas doktrynie „stanów posiadania”, 
wbrew zakusom domarosłych biemarcięt. 
Jedynie tylko lojalne i ścisłe przymierze 
z rosyjską lewicą radykalną, przyjęcie 
duń wolnościowych w całej ich roze 
głości, bez względu na to, że to się może 
paniętom podolskim lub krajowym magna- 
tom—niepodobać — jedynie ta nada moc 
i żywotność naszej sprawie narodowej i za- 
hezpieczy ją od ataków z tej strony. Oto 
jedyne wyjście dla tych, którzy autonomię 
pragną pozyskać nie „fuksem”, nie sztuko- 
waniem z łatunych kawałków, nie wywa- 
biuniem z pleśni traktatów — jeno wywalczyć 
ją godziwie, posiąść w całościi zastosować 
w pełni. 

Rzecz prosta, że delegacya, złożona z 


| raziło na stratę sprawę autonomi 


tych żywiołów, co poprzednio, ożywiona 
m zachowawczo - nacyonalistycznym, 
ie będzie zdolna, ani bardzo chętna 
jęcia sprawy w ten sposób. 


„Jeden ta więcej motyw za tem, że endec- 
kie Koło, które w pierwszym roku ugrzę- 
zło niochlubnie w kwestyi rolnej; i tem na- 
obet- 
nie może ją zaprzepaścić w otchłani anta- 
gonizmów narodowych, którą wykopały 
przed nami lwowskie c, k. ekscelencye p). 
Głąbińscy i Bataglin, obsłagiwani przez 
pp. Dmowskich i Balickich. 


Leon Gorecki, 
Listy litewskie. 
oge 


i nów Litwa i Hiałoruś łącznie z pan- 
FE stwem całem wstępują w okres akeyi 
ES wyborczej. Widzimy z kilku zmiw- 
nami (Mińszczyzna i bodaj Mohylow- 
szczyzna) ten sam co przedtem układ gta- 
nowisk z moeniejszem jena zaakcentowa- 
niem ich wydatniejszych placówek. Wpra- 
wdzie obecnie wynik wyborów i dawna 
schematyczność stanowisk może być pa- 
krzyżowana przez czynny i energiczny 
udział elementów, które w wyborach 
uprzednich zachawały się biernie lub też 
wyraźnie i konsekwentnie bojkotowały ca- 
lą akcyę, jednak w zasadniczych rysach 
powtarzają się dziś te aame platformy wy- 
borcze, które się już uwydatniły przed 
pierwszą Dumą. 3 


„Charakterystyczną cechą wyhorów na 
Litwie jest różniczkowanie się na podata- 
wie narodowościowej, W wyborach gu- 
bernialnych cecha ta nie uwydatnia się tak 
bezwzględnie, ponieważ tu podział kury. 
ny w więkezości gubernij zlewa aig z po- 
działem narodowościowym, natomiast w ca- 
łej pełni zaznacza się podział narodowaś- 
ciowy w wyborach z miasta Wilna, gdzie 


ZOZ ZZ NN 


się więc od pomocy brakiem zdrowia, co 
nie przeszkodziło jej długo opowiadać, ile 
nieacenionych przystug oddała Idei, swojej 
najdrożazej przyjaciółce, Dla takich i in- 
nych powodów zmalałorszak pięknej dziew- 
czyny. Ilelianthus nie mógł wcale zrozn- 
mieć, jak człowiek może od Idei odstąpić? 
Niestety! Wkrótce przekonał się, że daleko 

orszymi od tych, co usunęli się od pracy, 
byli inni słudzy jego pani. Ku najwyższej 
rozpaczy wiernego adepta Idei dziwne o 
niej więści zaczęły rozchodzić się po świe- 
cie. Jedni mówili, że ta sławiona dziew- 
czyna jest zupełnie brzydka, u nawet tak 
kłócili się o jej wygląd, że przyszło do bó- 
jek i pojedynków. Ae: 

— Ależ ludzie, co wyprawiaciel wołał 
Helianthua, Idea nietylko, że nie jest gar- 
hatą, kulawą, zezowatą, lecz jest... | 

— Bldajże nam pokój! przerywali mu 
porywozo. Widzieliśmy ją przecież, albo 
widzieli ją tacy, którym wierzymy. Zresztą 
żyliśmy tyle lut bez żadnej Idei, i było nam 
bardzo dobrze, nikt nam spokoju nie mą- 
cih. "Da się teraz wtrąca da wszystkiego, 
niepytanu, nieproszona! Jakaś histerycz- 
kal  Dajże nam pokój z twoją Ideą... Dro- 
dzy znów nękali Helianthuen zapewnie- 
niem, że Idea nietylko jest brzydką histe- 
ryczką, ale zupełną waryatką, czy narwaną 
intrygantką i t. p. 

„Ależ dowady, dajcież mi dowody”, wo- 
łał wściekły Helianthus. 

— O dowody bardzo latwo, odpowiada- 
no mu ze wszystkich stron. 

—.Otó w zimie Idea przysłała mi futro, 


teraz jest upał a ona chce mnie wciąż fu- 
irem okrywać. Deremnie mówię jej, że 
teraz pora na letnie rzeczy. Wczoraj jesz- 
cze groziła mi śmiercią, jeżeli fotra nie 
włożę. A mnie znów wciąż karmi lekar- 
stwem, którego wcale nie potrzebuj: 

— A mnie znów nieustannie siać każe, 
choć jej mówię, co zresztą każdy człowiek 
z sensem w głowie widzą że siew przeszło- 
roczny już dojrzał, i że pora mi brać się do 
sierpa. > 

— Wczoraj zginął mi korzec owsa, niko- 
go nie było... tu Helianthua spojrzał tak 
strasznym wzrokiem na mówcę, że ten do- 
kończył łagodniej: pewno Idea drzwi za s0- 
bą nie zamknęła i wszedł złodziej... 

— Jednem słowem - wołali wszyscy chó- 
rem, twoja Idea zupełnie oszalała, odczep 
że się od niej, kochany Helianthusie; wie- 
my, że jesleś dobrym, inteligentnym czła- 
wiekiem, ale opętanym... i żal nam ciebie. 

Helianthus nio nie odpowiedział, tylko 
pobiegł do Idei, aby patrząc na nią, no- 
wej nabrać otuchy. Ale nawet ten cudny 
moi pocieszyć go w tej chwili nie zdo- 
lał, 


— Ideo, westchnął—żle się dzieje! 

— Co się stało? Czego ci brakuje, miły, 
Helianthusie? pytała 

— Ideo! szkalują cię.. rzekł słabym gło- 
sem i opowiedział to, co słyszał po świe- 
cie. 

Ides patrzała na niego ze zdumieniem. 

— Nie rozumiem cię, druhu, może o ja- 


kiej innej Idei mówisz? 
Helianthus potrząanył przecząco głową. + 


— Powtarzam tylko to, co ałyszałem. 
Gzy kazałań Cliryzantemowi chadzić teraz 
w futrze? 

Idea wzruszyła ramionami. 

' — Powiedziałam istotnie Gapie: patrz, 
jsk Chryzantemowi zimno. Trzeba go o- 
kryć. Ale było to jnż dawno, w styczniu 
czy w lutym. Od owej pory Gapy nie 
widziałam. Nigdy też nie radziłam niko- 
mu, aby nieustannie zasiewał swoje pole. 
Mówiłam tylko Firoykowi: pomóż zasiać ro- 
lę Niedołędze. 

— Achl tak cię żle zrozamiuno! —biudał 
Helianthna. Zaprzepaszczają twoja sławę, 
a Ideo, moja najendniejsza Ideo! 

Zaemucila się Idea. 

— Chciałam tylko dobra ludzi i tyle złe- 
go im zrobiłam, zapłakała. Czy nie lepiej 
byłoby mi umrzeć,niż dożyć takiej chwili!... 

Heliunthua, widząc łzy Idei, oszalał z 
rozpaczy, a ona skryła się w głębi puszczy 
wielkiej, gdzie panuje Milczenie. 

Zajrzała tam raz wszechwiedzacu Pra- 
wda, łaskawie spojrzała na Ideę, a widząc 
jej smutek niezmierny, wzruszyła ramionu- 
ini. 

— Moja biedna Idco, przemówiła i po- 
cóż brałaś sobie do pomocy głupców??? Ty 
i wszystkie twoje siostry pochodzicie z ro- 
du naiwnych. To was gubi. Wypoczy- 
wasz tu już dawno, radzę ci, wróć do ladzi, 
zapomnieli już o tobie, będziesz dla nich 
nowością; lecz pamiętaj: zadawaj się tylko 
z takimi, którzy zrozumieć cię potrafią. 

A. M. 
e 
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też ta doba staje się widownią rozszalałej 
orgii nacyonalizmu 
Walku się ukcentuje zwłaszcza między 
2 najlhczniejszymi odłamami ludności wi- 
leńskiej — polskim i żydowskim. Z obu 
siron wre zaciekły bój, pielęgnując i pod- 
sycając ziarna nienawiści rasowej i wyzna- 
niowej, które się ostany w sercach tłumów 
na długo po ukonczeniu tych walk. 
Despotyczna dewiza „divide et impera*, 
uplastyczniona w Wilnie w pomnikach 
2 placu Katedralnego i z placu przed pała- 
cem genera? gubernatorskim, dewiza, któ- 
rej narzędziem był gwałt i ucisk, rodzący 
reakcyę, święci dziś pełnię tryuwfu w Wil 
nie i na Litwie, Zazniust szczerości w zgo- 
dnem obywatelskiem spółżyciu synów tej 
sumćj ziemi, obudziły się krwawiące rany, 
a każda z nich chce się wytoczyc tam, na 
arenę owej walki z gwałtem, by bezpo- 
średnio upomnieć się o swe prawo do zdro- 
wia i wszcząć bój. O jedyny więc mundut 
z Wilna rozpoczyna się azalana rywali- 
zacya i szarpanina wzajemna. Na takiem 
podłożu psychologicznem wyrasta obfity 
plon dla wszelkiego rodzaju demagogów, 
owodowanych bydź am a osobistą, bądź 
interesem partyjnym. Jytrząc i podnieca- 
jąc, ludzie ci zdołają utrzymać w ciągłem 
napięciu paychikę tlmmu,  znicczułajyc 
się na ból sąsiuda-spółobywatela i traktu- 
jao go nie jaka sprzymierzeńcu solidarne- 
go, lecz juko konkurenta rywala, Zrodło 
nuatroju i woli maa prawyborczych jest 
jednolite bez względu na obóz polski czy 
żydowski: namiętne pragnienie wolności. 
światłu i pełni rozwoju, pragnienie suma- 
dzielności, któraby wreszcie kres położyłu 
samowoli i ustaliła możność wysnuwania 
życia z własnych potrzeb organicznych 
ludności. Ta też taktyka lemagogów kic- 
ruwniczych w obu obozach polega na cią- 
glem przypominaniu lmlności jej ran: 
„gdyście tyle doznali i wycierpieli, — mówią 
i nie słusznem jest, aby wlaśnie 


kro z was, nie inny, poniósł tam na pale | 


walki skargi wasze i upomniał się o wol 
ność waszą”; i tłum — tn polski a tam ży- 
dowski — odpowiada niezłomnie: „zsiste 
alusznem jeet“, Zapominają jednak, że 
wszędzie aprawcą tych ran jest tylko de- 
apotyzm i niewola, którą może usunąć je- 
dynie wolność, ludowładztwo i samorząd, 
nie taki, jakim chcą nna uraczyć 2 I, Kor- 
win-Milewski lub n-d-ci z „Dziennika 
Wileńskiego", lecz samorząd istotny, się- 
gający po za granice gospodarcze. Że stu- 
nowieka wolności, które też jest źródłem 
nastroju i woli mas prawyborczych wileń- 
skich, nie o to się powinno walczyć, czy 
ma być z Wilna posłem obywatel Polak, 
czy obywatel-Żyd, czy obywatel-Litwin, 
lecz o to, aby posłem z Wilna był rozumny 
i uczciwy człowiek miłujący wolność, kraj 
1 świadomy zadan oraz środków walki. 
Istotnym zaszczytem dla Polaków wileń 
kich SPB. gdyby posiadali w swych eze- 
reach takiego obywatelu. 

Nie przeczę, że dziś taka ytuncya klaro- 
wna, czystu jest wielce utrudniona, bo 
i podezas ostatnich wyborów i później 
świadomość mua prawyborczych zabagnio- 
no z wszystkich stron pierwiastkami na- 
tyonalizmu wojowniczego, a wielka też 
część odpowiedzialności za to spada na 
przedstawicieli Związku Równouprawnie- 
nia Narodu Żydowskiego i kierowników 
Żydowskiego Komitetu Wyborczego, któ 
rzy namiętnie agitowali pod hasłem: „po- 
ałem z Wilna musi być nacyonalista żyd” 
i którzy zbiedzonym masom żydowskim 
wpoili w umysły zasadę walki wyznaniowo- 
rasowej. Ta sama wina w wyborach uprze- 
dnich obarcza Polaków i nacyonalistów 
litewskich. 

Udział postępowców w akcyi wyborczej 
przyczyni się niezawodnie w znacznym 
stopniu do wyjaśnienia aytuacyi. A AAKG 
ta akcya nie dała na dziś stanowczego 
zwycięstwa szczerym miłośnikom wolności, 
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to jednak ich wystypienie będzie sama 
| przez się płodne, niezależnie ad bezpośre- 


| dniega wyniku. Grupy radykalne, rewolu- , 
cyjne, opierające swe stanowiska nie na | 


| bezkrytycznea podniecaniu i achlebianiu 
instynktom, lecz na wielkiej zasadzie wol- 
ności i na 
dności, wzmocnią świadomość rzesz mra- 
| wyborczych. Zaś te rozrzucone iskierki 
ułatwią im doatrzeżenie, że po za lachina- 
nami frazesów, w ktore się adiwiętnie stro- 
ję ich demamn, ni „kierownicy”, świ 
nagi szkielet interesu kastowega lub pi 
tyjnega, którego duszą jest zachowanie 
możliwie juknajściślejsze obecnego status 
quo, W szereguch obozów zachowawozych 
zaznaczają się pewne rysy rozłamu a przy 
najmniej nieściałego porozumienia. Niema 
już tej zgodności, która cechowała każde 
go z nich, padnzas uprzednich wyborów. 
Na tle roznamiętnionych i wyuzdanych 
antogoniznów rasowa-wyzuaniowych roz- 
rosły się tak bujnie kierunki ściśle i bez- 
względnie nacyonaliatyczne, i tak się roż 
wielmożniły, że budzić już zaczęły reakcyę 
wśród samych do niedawna sojuszników, 
którzy aię spostrzegli, że Tozpanoszony 
| przodownik nie liczy wię już z przymie- 
| rzencami i traktuje ich zgóry. 


M. Romer. 
ar 


Reforma wyborcza w Austrqi. 


— — 


kluchy wolnościowe, wybuchające w 


| pewnych odstępach czusni przestrze- 
Blni z większą lub mniejszą mocą, ma- 
ją w awojej istocie własności wspólne ze 
zjawiskami żywiołowemi w naturze: budzą 
daleko idące prądy jakiejś energii epecy- 
ficznej, ciskają w krąg siebie promienie 
o działaniu ukrytem; wskutek tego wywo- 
łują pokrewne sobie objawy wazędzie,gdzie 
apotkają przyjazne, odpowiednio nastrojo- 
ne, że tak powiem—-dojrzałe warunki. Sto- 
sunki polityczne, panujące w Austryi jesz- 
cze na początku i w połowie roku zeszłega, 
nie dawały podatawy nietylko do wnio- 
aków, ale nawet do marzeń o tem, ażeby, 
jak się to dziś stało, w symfonii demokra- 
tycznej świata rząd austryaki ujął pierwsze 
skrzypce. I jeśli inicyatywa przyjętej o- 
*heenie przez Izbę deputowanych, pierwszej 
i dotychczas jeszcze jedynej ustawy wybor- 
czej o takim promieniu, wyszła, wbrew la 
gice zjawisk społęcznych, ze afery rządo 
wej, to jej genezy szukać należy w pobud- 
kach bardzo głęboko sięgających, w dzie- 
dzinie tych właśnie żywiołowych oddziały- 
wań i refleksów, jakie wywołują wybuchy 
kraterów wolnościowych, choćby najbar- 
dziej odległych. Rząd austryacki, patrzą- 
cy w przyszłość dalej i szczerzej, niż aro- 
ganecy Kkrótkowidze na stanowiskach ag- 
siedzkich, dał się do pewnego stopnia po- 
ciągnąć i unieść słowiańskiej fali wolnościo- 
wej, bijącej ze wschodu, i na szachownicy 
| politycznej uczynił mądre posunięcie w 
stronę sprowiedliwości, w kierunku naj- 
bardziej bezpiecznym dla każdego rządu, 
pragnącego mieć oparcie nu granitowej 
podstawie mas. 

Reforma, zaprowadzająca w Auetryi wy- 
bory na podstawie głosowania powszechne- 
go, bezpośredniego, tajnego i równego, nie 
została wprowadzona jsko prawo bez- 
względne, lecz nu zasadzie pewnych tar- 
gów i układów (o liczbę posłów) z 
każdą poszezególną grupą narodowościo- 
wą lub polityczną, przyczem,w pewnych 
granicach, i tu działało prawo silniej- 
szego. Koło polskie, które, gdyby mo- 
gło było, najchętniej obaliłoby całą re- 


konkretnych potrzebach lu- | 


formę, ujrzawszy się, z jednej strony, wo- 
bee stunowozej woli monarchy, która dlań 
była zawsze święta, z drugiej — wo- 
bec zanadto już uświadomionych i zruły- 
kulizowanych mas, ażeby je można było w 
dalszym ciągu usypiać nacyonalietyczną 
kołysanka, stanęło również do targu i zdo- 
hyło kilka ważnych pozycyj na polu praw. 
Najpierw więc —powiękazenie liczby mun- 
dutów z Galicyi o 28 (z 78 do 106, w tej 
liczhie rusińskich —z 9 do 28), nastepnie— 
rozszerzenie kompetencyi sejmu calicyj: 
skiego w sprawach ustuwońluwstwa cywil- 
nego i kultury. Pierwsze dotyczy prawa 
uchwalania przez sejm krajowy ustaw an- 
tonomicznych, którym rząd zapewnia sank- 
eyg korony, 

Rozprawy w tej niesłychanie donioslej 
sprawie wykuzały w każdym razie ogro- 
mną umiejętność polityczną i zręczność 
parlamentarną rządu austryackiego, a w 
najistotniejszym rezultacie przyniosły tę 
pewność, że w nowym parlamencie p prze” 
wudze żywiołów niemieskich mowy już być 
nie moze. 
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Temps w artykule urzędowym oświadcza, 
że Francya i ITiszpania uważają za swój obo- 
wiązek ochronę życia i mienia Kuropejczyków, 
zamieszkałych w Tanzerze, dla tego państwa 
te postanowiły dzialać wapólnie, a płan dzia- 
łania przedatawić innym mocarstwom. Posła- 
na będzie Hota z 800 majtkami, a w razie po- 
trzeby — jeszcze JOU marynarzy na pomoc 
paszy Tangeru przeciwko Raisuliemu. Oku- 
pacya w żadnym razie nie nastąpi, Tymcza- 
sem w samej Francyi zaczynają cię wylurzać 
poglądy sprzeczae o zamiarach 1 zadaniach 
gabinetu. Lnneasan w Siecle i Jaurda w Hu- 
manite domagają się wyjaśnień. Jaurès wniósł 
już w Izbie interpelacyę, zapytując o kicrunek 
polityki rządowej oraz o przyczyny, dla któ- 
rych przygotowywana jestakcya w Marokku, 
zanim jeszcze uklad zawarty w Algeciras o- 
trzymał ratylikacyę parlamentu. Opinia pu- 
bliczna w Niemozach i Anglii nie przestaje pil- 
nie śłedzić za przebiegiem tej niepokojącej 
sprawy. 

Watykan w kwestyi prawa o rozdziale ko- 
ścioła od państwa dał iastrukcyę zawierającą 
następne zasady: nieuznawanie prawa oroz- 
dziale, opór bierny, te same formy kultu co 
i przedtem. 

W Peszcie otwarte zostały posiedzenia de 
legacyj — austryackiej i węgierakiej. Przed 
otwarciem obie delegacye przedatawiły sie ce- 
gnrzowi w sali tronowej. Mowa cesarza za- 
wiodła ogółne oczekiwania. Nic było w niej 


kategorycznego potwierdzenia niewzruszono- 
ści trójprzymierza, ani przyjażni z Włochami, 
W słowach bezbarwnych Franciszek Józef wy- 


gł kilka ogólników o „możliwie przy 
znych i na przyszłość stosunkach sąsiedzkie! 
Dalej zaznaczył, że wypadnie powiększyć wy- 
datki na cele militarne. 

W dniu 1 grudnia projekt reformy wybor- 
czej przyjęty został przez Izbą deputowanych 
w drugiem i trzeciem czytaniu większością 
194 przeciw 63 głosom. Posiedzenia oatatnie 
były bardzo burzliwe, nie obeszła się też bez 
skandalów ze strony posłów młodoczeskich. 

Rozprawy nad kweatyą kolonialną w pur- 
lamencie niemieckim wywlekły na światla 
dzienne wiele zakulisowych brudów. Bez- 
wzgłędna mowa Bebla, który karcił prze- 
kupstwo sfer biarokratycznych, koleżeńskie 
osłanianie oszustw popełnionych w koloniach, 
wyzyskiwanie powstania afrykańskiego dla 
osobistej korzyści dygnilarzy, wywołała wrza 
wę na prawicy, A prezes przyzwał mówcę 
do porządku. 
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Wybory nowego arcybiskupa Poznaiskiego 
mają się adbyć za 6 tygodni. Prawdopodobnie 
będzie obrany Niemiec. 

Mityng. zwolany w Londynie przez komitet 
nacyonalna-liberalnej federacyi, jednogłośnie 
zaprotestowal przeciwko dzialalności Izby 
wyższej, która zmienila projekt prawa a wy- 
kladzie religii w szkołach, zatwierdzony przez 
Izbę gmin. 

W Egipcie szerzy się ruch przeciwangielski, 
Stanowisko Kedywa w siounku do nacyonali- 
stów wywołuje niepokój, Temes donosi, że 
znany Antiangielski agitator Mustafakamel 0- 
trzymał środki na wydawnictwo gazety prze- 
ciw-brytmiakiej „Lewa” w języku angielskim 
i francnakim. 
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Nieunikniony rozbrat, 


hociaż P, P. $. do ostatniej chwili 
grala komedyę solidarności i wyhu- 
chowemi kulami strzelała do wszyst- 
kich „nudhyen burżnazyjnych”, które o- 
śmielily się krytykowuć ten Inh inny sro- 
dek jej taktyki, było odduwna windomem, 
że w jej lonie zmagają się dwu wrogie pra- | 
dy: jeden (prawica) chciał prawadzie walkę 
zbrojną,drugi (lewien) sirzeciwiał aię polity 
ce hrauningów i konfiskat, adchylając się 
od kiernnku narodowego ku untiputryotycz- 
nej Demokracyi sacyalnej (5. D.). Oba te | 
prądy zuusily nawet w radykalnych waret- 
wach społeczeństwa szeroką przedtem i go- 
symputyę dla partyi:jeden swym rujnu- 
Jącym kraj anarchizmem, drugi wyzuciem 
się z ucznó i dążeń narodowych. Naresz- 
cie przymusowa zgoda pękła i na ostatnim 
zjeździe zagranicą nastypił rozbrat, po któ- 
rym oba rózłamy wydały swoje wzajemnie 
się oskarżające odezwy. „Prakcya rewolu 
cyjnu”, która wyszła z mniejszości, ogłasza, | 
że jej ostutecznym celem jest „niepodległa 
demokratyczna respublika polska”, że w 
„dzisiejszym okresie” walczyć będzie „ozdo- 
bycie dla kraju jaknajdalej idącego praw- 
No-państwowego usamodzielnienia”, że „o- 
statecznyni wyrazem tej walki musi być | 
zbrojne powstanie proletnryatu”, że dla niej 
należy ciągle podtrzymywać jego „bojową 
gotowość? *),Mumy więc nowe.socyalistycz- 
nie przerobione powstanie z 1463 r. Dru- 
ga grupa, donosząc, że „kierownicy organi- 
zacyi bojowej zostali wykluczeni z łona 
purtyi za prowadzenie własnej polityki”, | 
piętnuje „niesłychane nudużycie secesyo- 
nistów”, którzy niepruwnie przywłaezczyli 
sobie nazwę partyjna i drukarnię, j 
Sam ten rozłam byłby tylko chwilowem 
osłabieniem stronnictwa, sdyby którakol- 
wiek z jego połów miała w sobie patężną | 
siłę życia. Ale niestety, w obecnym ata- 
nie żudna tej siły nie posiada. „Bojówka” 
niewątpliwie rozbije się o niezmożone wa- 
runki i trwałego wpływu ani na położenie 
ludn roboczego, uni na losy kraju nie wy- 
wrze. Odnarodowiona lewica, która ad- 


dzielilu sig od niej „dlatego,że tanie chciała . 5 


hołdować narodowa-sepuratyatycznej tak- 


™) Prey sposabnołci znanaczyć należy, ża różnice 
MIĘdzy usgzemy partynmi sacyalistycznewi schodeg 
nieraz da wioaknwatej subtylizncyj, zrozumiałej tylko dla 
podtrzymujących ja acholastgków Tak np. w osat- 


nim namerae Czgriconego Sztandaru (S. D), czyta- 
lego 


my, że podstawowej hastam walki politycznej 
mtrannictwa «Konieczność zbrojnego powera: 
1 ktoby to przypuści: A myimy sądzili, że to je 
sio prawiey P. P 8, 


ha- 


, rzyjmy się jej bli 
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tyce? (nieazczęśliwem piórem pisano te 
słowa), również pozostanie wygradzona w 
społeczeństwie ogólną niechęcią i nie za- 
spokoi tej potrzeby, której mógłby zudość 


| uczynić tylko sacyslizm ewolucyjny, istot- 
nie polski. Obie więc grupy nie zapowia- | 


dają się jako potęgi i prawdopodobnie 
znaczną część energii zmuraują na wza- 
jemną walkę. 

W dziennikarskim chórze, wyrazującym 
uczucia burżuszyi wobec tej tragadyi, były 
momenty tak zubawne, że one awym mimo- 
wolnym humorem pokryły jej smutek. Tak 
np. urzędowy organ miejscowej chuligani, 
Goniec, wyrwawszy z oświadczenia „bojów 
ki” jedno słóweczko: narodowy”, znofiaro- 
wał jej awoją miłość i tę pomoc, którą ob- 
durzu wszystkich swoich przyjaciół i sprzy- 
mierzeńców — hezczelne kłamstwo. „Od- 
duwna wiedzieliśmy pisze on — że część 
slurszych kierowników P, P. S. nie zgodzi 
ła się nu działalność partyi, na jej anar- 
ehiczne i zbrodnicze czyny, na gwalty czy- 
nione nad robotnikami innych przekonań, 
wreszcie na owo nupudy i grohieże, doko- 
nywane rzekomo dla dobru ogółu... Uczci- 
wi kierownicy P. P, 8... pragnęli oddzielić 
ruch nasz od ruchu proletaryatu w cułem 
puństwie rosyjskiem, lecz w rezultacie zo- 
stali przez komitetet centralny (l) wykre- 
sleni z szeregów partyi”. Możnaby przy- 
puścić, że to nie jest powszedni chleb 
Gońca, zwykłe jego oszczerstwo, lecz pro- 
sta głupota, która nie wie, że właśnie owi 
„starsi i uczciwsi kierowni: urządzali 
„gwałty. napady i grabieże”, że to ich 
głównie wyłączyła z partyi, że „bojówka? 
j Ale jakże ignoran- 
cya usprawiedliwić takie pomieszanie fak- 
tów, jeżeli Gomiec, twierdzi, że „uczciwi 
kierownicy P. P. S. pragnęli oddzielić ruch 
nasz od ruchu rewolucyjnego w całem pań- 
stwie”, gdy tymcznsemoni w swej odezwie 
zapowiedają,że „walka winna być prowadzo- 
na w cupełnej solidarności z resztą prole- 
turyutu państwa?” (EG 
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d kilku tygodni istnieje we 
eyi instytucya nowa, nosząca pięk 
i isterynm Pracy. Przyj- 
aby zdać sobie, spruwę 
czy istotnie wnosi ona coś nowego i cze- 
go się po niej można spodziewać w obec- 
nej chwili, oraz jak się do niej odnoszą u- 
świadomieni rabotniey francuscy, zorgani- 
zowani w związki zawodowe, 
ny wyrażenia „nowa”, to o- 
czywiście nie dlatego, abyśmy w niej wi- 
dzieli jakąbądź zapowiedź zmiany atosun- 
ku pracy do kupitułu, jest to bowiem jedy- 
l nie nowość co do nazwy a nie istoty rzeczy, 
| tytułu a nie treści. 


Już w r. 1848 Louis Blunc domagał się 
utworzenia ministeryuim Prucy, mając na- 
dzieję, że ono przeprowadziłoby prędzej 
wyzwolenie robotników, podlegających pad- 
wezas nader kim ograniczeniom swo- 
bady. Powoli jednak owe prawa, mające 
na celu utrzymanie prucawników w bardzo 
ścisłej zależności od pracodawców, zostały 
zniesione itak np. w 1849 i SGL struj 
izmowy przestają być przestępstwem, w 
1868 r. uznaną zostaje wiarozodnaść zeznań 
robotników na równi z pracodawcami w 
kwestyi płacy, w 1884 r nudanem jeat pra- 
wo zawiązywania związków zawodowych 
} czyli syndykatów robotniczych, w 1598 r.-— 

prawo zakładania stowurzyszeń wzajemnej 


iy obowiązak 
zki robotniczej. 

gdy upadują te pozoatało- 
ści poddaństwa powstaje pruwodawstwo, 
mające nu celu rzekomo opiekę nad 'robu- 
tnikami dla zab. eczenia ich od nudmia- 
ru pracy, wypadków i chorób zawodowych, 
araz zapewnienia im odszkodowania w ra- 
zie kalectwa lub chorób,  Administrucya, 
której potrzeba wynikła z ranyi wprowa- 
dzeniu powyższych praw, przyłączoną 20 
stala do istniejncych juz dykusteryj i tak: 
syndykaty i towarzystwa wzajemnej poina- 
cy należały do ministra spraw wewnętrze 
nych, regulowanie pracy fabrycznej — do 
ministra handlu, kopalnie i koleje żelaz- 
ne — do ininistra robót publicznych itp. 

Dopiero w 1881 zjawił się nowy organ 
przeznaczony specyalnie dla kwestyj robo- 
tniczych p. n. Office du Travail.  Począt- 
kowo miał on służyć wyłącznie dla wywiu- 
dów, dotyczących warunków pracy oraz 
dla przeprowadzenia statystyki, Ntopnia- 
wo jednak nabierał większego znaczeniu 
i w r, 1897 włączono dań syndykaty, w 1899 
r — sądy rozjemeże t. żw. prad'hommes, 
wreszcie w 1900 r. — inapekcyę przemysło- 
wą. W tymże 1900 r. powstaje nowy wy- 
dział — Assurance el prewoyances sncialen, 
obejmujący wszelkie inetystytucye ubezpie- 
czeniowe. 

Z tych oto dwóch organów administra- 
cyjnych, z dołączeniem dyrekcyi nad zjed- 
noczonemi towarzystwami wzujemnej pa- 
mocy czyli Mutualite, oraz po części kopalń 
(w kwestyach warunków pracy, oraz zapo- 
móg w chorobie) powstało  ministerynm 
praey. Nie wcielona doń jednak wielu 
gnłęzi prucy, juk np.kolci, tramwajów, gór- 
ników, w kwestyach hygieny i bezpieczeń- 
stwa itp. 

Słowem należeć do niego będzi 

u) Stanowienie warunków pracy: dzień 
roboczy, wypoczynek, hygiena i bezpie- 
ezeństwo, 

b) Stosunek pracodawców do prurują- 
eych: umowy, związki zuwodowe, zatargi 
zbiorowe, pośrednictwo itp. 

e) Warunki życia robotników w razie 
choroby, wypadku przy pracy, braku pru- 
cy, niezdolności do prury, starości i wogóle 
inatytucye oszczędności i przezorności. 

d) Stutystykii wywiady dotyczące po- 
wyzszych kwestyj. 

Stworzenie ministerynm pracy oraz po- 
wulunie do niego socyalisty Viviuniego 
jest jednym z wielu dowadów geniulnej 
zdolności rządzenia obecnego premiera 
Clómenceau, Nienuwidząc socyalistów izja- 
dliwie szydząc z snmej doktryny, uważułże 
najlepszym sposohem oziębienia ich zapnłu 
i spuraliżowania ich akcyj, jest obdarzenie 
tekami ministeryalnemi aż dwóch z tego 
„bozn. Wprawdzie wynalazek tego syste 
mu nie Clémenceau przypisuć należy 
u Wauldeck-Roussean wi. Pierwszy wszedł 
on na tę drogę. powołując do udziału w 
rządzie socyalistę Millleranda, który nie 
waliuł się przyjąć tego znszczylu pomimo 
wyłączenia z purtyi,do której nałeżał,dotkli- 
wych obelg ze strony dawnych przyjaciół n- 
raz wyroków potępiających, których inu nie 
szczędzili wszyscy wybitni lvaderzy socyn- 
lizmn europejskiego, jak  Vanderwelde, 
Ferti, (Queleb. Iglesina, Labriola itd. Co 
gorsze zgodził się on nuleżeć do gabinetu, 
w którym zuaiadał nieeny morderca Ko- 
munurdów — (Gallifet. Millerand, jak wia- 
domo, położonego w nim przez Waldeck- 
Rousseau zaufania nie zawiódł, socyalizm 
achował tak glęboko, że nawet wyrazi ti 
starannie unikał, nazywając „republikań- 
skiem* to, ca dawniej nosiło u niego miano 

socyalistycznego”. Sarrien poszedł o krok 
dalejmiż Waldeck-lłansncnu, wybrał sosya- 
listę Briand'u. owego goracego rzecznika 
strajku powszechnego w epoce. sdy jeszcze 
sonynliici wzrnsznli ramionami i z polito- 
waniem uśiniechali się nad tą ideg. Briand 
okazuł się nader blizko apowinawaconym 
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duchowa z Millerandem, wprawdzie z upo- 
dobuniem powtarzał, że jest zawsze takim 
samym socyalistą, jakim był niegdyś, ale 
parlument w prędce z tym socyalizmem się 
oswoił i za nieszkodliwy dla przywilejów 
klas rządzących uznuł. 

Clémenceau, znalaziszy już grunt przygo- 
towany temi szczęśliwemi próbami, zacho- 
wał w awym gabinecie Brianda, a dla go- 
dnegu ucznia Millerandu — w cienin i dy- 
skretnem odosobnieniu pozostającego so- 
cyalisty Viviani'ego, stworzył szumnie 
brzmiące ministeryam pracy, którem po- 
szczycić się mogą dotychczas tylko Belgia 
i Nowa Zelandya. 

Oczywiście tak szezęśliwy fakt — doj- 
ścin da władzy trzeciego eocyalisty uczeili 
socyaliści bankietem, na którym główną ro- 
lẹ odgrywał Millerand, Wiasawał an 
Briand'owi, że prowadzi wiekapomne dzie- 
ło oddzielenia Kościoła od państwa „działo 
nie specyalnie socyalistyczne, ule republi- 
kańskie i narodowe", zaznaczył, że por: 
pierwszy cała grupa socyalistów niezuleż- 
nych święci udział w rządzie dwóch swych 
przedstuwicieli, a zakończył zapewnieniem, 
że obaj ministrowie liczyć mogą zawsze nu 
ich poparcie, A 

Partya socyalistyezna t. zw, zjednoczona 
umywa ręce od tego przedatawicielstwn, 
ponieważ i Briand i Viviani szeregi jej 
opuścili, przyłączając się do niezależnych 
Nie ulega jednak wątpliwości, że ta oko- 
Jiczność nie nadaje owym ministrom inne- 
go charakteru. a natomiast przyznać nale- 
ży, że postępują ani logiezniej i konsekwen- 
tniej niż socyuliści ortodaksyjni, którzy da- 
żąc do pochwycenia władzy, potępiują s0- 
cyalistę, który przyjmuje ją na swą własną 
odpowiedzialność, wyłamując się z pod dy- 
seypliny partyjnej i zależności, krępującej 
swobodę działaniu. 

Od chwili, gdy został ministrem, Viviuni 
wygłosie trzy mowy, jedną w Izbie, druga 
w Senacie, trzecią na otwarciu sesyi Rady 
pracy (Conseil auperieur du Travail). Jak 
wiadomo mowa wypowiedziane w Izbie 
wzhudziła taki zupuł, że znaczną większo- 
ścią głosów zdecydowano opublikowanie jej 
w calej Francyi drogą ufiszów, co mówiąc 
nawiusem kosztuje 50,000 fr. Nad wydut- 
kiem tym jednak nie zastanawiano się po- 
mimo, iż postanowionem było dopiero ca 
opublikowanie mowy Briand'a. Tak więc 
mowy dwóel ministrów mocyalistów nie 

rzerażeją już dziś klasy posiadającej i po- 
IG aą przez parlament do uwużnego od- 
czytania w najodleglejszych wioskach fran- 
euskich. 

Wszystkie trzy mowy Viviani'eo sq nie- 
wątpliwi urcydziełem adwokackiej frazeo- 
logii, zasady socyalizinu są tam tuk zręcz- 
nie przeplatane zupewnieniami, że do ich 
urzeczywistnienia łasa daleko, że tym- 
czasem zadaniem ministra prac hędzie ła- 
godzić antagonizmy klasowe, nuwaływać 
robotników do rozwagi i cierpliwości, a w 
razie gdy tego wezwania nie usłuchają — 
energicznie bronić spokoju „społeczeństwa 
i niedopuścić do gwaltów, bo „gwułt ta ka- 
rykatura akeyi“, — że nie dziw, iż nietylko 
Tzba, ale i senut przyjęły życzliwie ten ró- 
żany wylew, polegający na moralizowaniu 
robotników w imię ich „wrodzonej uczci- 
wości i bezinteresowności”. A Radu pracy, 
w której zusiuda wielu pracodawców, z przy- 
jemnościy słuchuła następujących słów mi- 
nistra: „Widzę tu zebranie lndzi różnego 
pochodzenia i różnych zawodów, mujących 
przekonania odmienne a często sprzeczne, 
jest to najpiękniejszy i najbardziej symho- 
liczny obraz Francyi, gdzie rahotnicy umy- 
shn i rohotniey rąk stunowią dwie potężne 
armie, których ca da mnie nie będę nigdy 
uważał za sobie wrogie.” 

| w istocie. Od chwili gdy Francys po- 
siadu miniateryum pracy z socyalistą na 
czele, nie się nie zmieniło. 
wiedzi rozszerzenia swobód syndykalnych 
infirmierzy szpitalni, pragnący urządzić mi- 
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tyng w gieldzie pracy celem zaprotestowa- 
nia, że prawo odpoczynku niedzielnego nie 
jest do nich zastosowane, zostali rozpędze- 
ni przez policyę, a prefekt Sekwany zabro- 
nił udzielenia im sali w giełdzie pracy. 
Pracownicy handlowi, otrzymawszy od mi- 
nistra najsolenniejszą obietnicę, że prawo 
wypoczynku niedzielnego będzie ściśle wy- 
konywane, świadczą, że coraz więcej wła- 
ścicieli magazynów uraga prawu, otwie- 
rając je w niedzielę. 

A ayndykaty robotnicze widzą w niem 
narzędzie ucisku, ustanowione w celu oma- 
mienia proletaryutu i złamania jego samo- 
dzielnych wysiłków. Sekretarz konferen- 
cyi pracy Griffuelhes w doskonałych arty- 
kułach swych analizuje mowy Viviani'ego, 
wykazując całą obłudę, dwuznaczność i 
reukcyjne dążenia; sekretarz federucyji 
giełd pracy, Yvetot, nazywa wprost „mini- 
stóre dc duperie et de corruption ouvrière“ 
i szydząc z wezwania ininiatru, aby robotni- 
cy przychodziłi do niego co poniedziałek 
iszczerze wywnętrzali się ze swych cier- 
pień i bólów, wołu do nich: „Idźcie, idźcie 
robotnicy bez godności, plehejusze bez- 
watydni! Idżcie karyerowicze i zadowole- 
ri, głupcy wyzyskiwani i naiwni! Dobry 
minister z wysokości swego okna rozumie 
Wusze potrzeby, odczuje Wasze ideały, 
| Wasze nadzieje... i powie ładną mowę. 


Iza Zielińska. 
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iększość prasy warszawskiej, cał- 
kiem niezależnie nd Nietzschego, 
dokonała oddawna na awój aposób 
;, „przewartościowania wartości”: wszystko 
| prawie, co świat ceni, to ona lekceważy— 
i naodwrót. W ostatnich czasach pow 
| stało u naa kilka instytucyi kulturalnych 
doniosłego znuczenia—żadna z nich nie za- 
służyła na tyle uwagi w dziennikach, co 
„kapitan z KApenick” złodziej, który za- 
brał pieniądze z kasy miejskiej pod Berli- 
nem. Podawano jego wizerunki—w zwyż 
przebraniu wojskowem—jego 
życiorys, nawet autografy. Tego zuazczy- 
tu nie dostąpiło ani Towarzystwo koapera- 
tystów Jub unulfuhetów, ani tem mniej To- 
warzystwo Kalt Polskiej, które czci- 
godni orędownicy wszelkich przedsiewzięć 
narodowych przywitali gwizdawkami, uży- 
wanctni do kocich mnzyk. 

Rzecz naturulna, wobec takiego „prze- 
wartościowania wartości” jest to wielkiem 
z mojej strony znchwalatwem, które tylka 
w szczególnej wyrozumiałości czytelników 
Prawdy znałeżć może rozgrzeszenie, gdy 
ośmielum się mówić o związkach zawodo- 
wych i o pierwszym z nich bezpartyjnym w 
Królestwie polskiem. Ale mistrze, kształ- 
cqcy nas z katedr dziennikarskich w poj- 
mowaniu ważności zjawisk społecznych, 
popełniają małą niedokładność, stawiając 
tego rodzujn organizacye w rzędzie przed- 
miotów, którym klasyfikacyu reporterska 
przyznaje w druku najmniejszy kaliher 
| czcionek. Są to howiem owe—gdzieindziej 
już potężne twierdze, a u nas okopy, w k 
ryeh proletaryat ohwurowywu się i z któ- 
rych już dziś robi zwycięskie wycieczki 
a kiedyś przeprowadzi wielką i—jak mnie- 
mam-—zwycięzka wojnę. Nie występuję tu 
| ani jako ich rmiayonarz, ani jaka werbo- 
i wnik, zaznaczam tylko, naprzód, że są to 


nieuniknione wytenty stosunków ekono- 
mieznych a powtóra, że one—i głównie 
one — zmienią zupełnie ich postać. Cha- 
ciaż więcze względu na konieczność i ni- 
czem niezwalczoną eiłę należy wydobywać 
związki zawodowe w pranie z pełitowego 
jej śmietnika i kłaść w pełnem świetle mię- 
dzy najważniejszemi sprawami społecznemi. 
Antropopitekusi utrzymują dotąd, że orga- 
nizowanie sił powinno być wyłącznym przy- 
wilejem kapitału i że ono w sferze pracy 
jest karygodnem przestępstwem a co naj- 
mniej źródłem wichrzycielstwa „rujnujące- 
go dobrobyt krajowy”. Obok wszakże un- 
tropopiekusów nowstały i żyją w radzie 
człowieczym jeszcze inne gatunki, które 
znowu twierdzą, że nawet jaskiniowcy, gdy- 
by dziś odżyli, z wielkiem zdumieniem ki- 
waliby głowami na zasudę. któru pozwala 
bogatym kapitalistom tworzyć trusty, kar- 


| tele, wogóle zmowy, ubezpieczające im naj- 


hezczelniejszy wyzysk u zabrania biednym 
robotnikom ratowania się od nędzy zapo- 
mocą podobnych aposahów. Mówię—po- 
dobnych, gdyż proletaryat niemu drodków 
pozwalających mu wytrzymać dlugie bez- 
robacia, nie ma wszystkich instytucyj apo- 
lecznych, pomarujących mu w walce, nie ma 
wieloorzanowej prasy, udwokatującej w jago 
sprawic, nie może ze swoim i swojej rodziny 
żołądkumi urządzać losautu, nie może swo- 
jego towuru—aiły, w braku dla niej zbytu 
na miejscu, wywieźć na odłegłe rynki za- 
graniczne, słowem, znajduje się on wobec 
przeciwnika w połażeniu tak dalece gor- 
szem, że olhrzymiej różnicy nie zdoła dziś 
jeszcze wyrównać najściślejszą i nujrozle- 
głejszą organizucyą własną. Stanowi ona 
jednak dla niego najważniejszą i nujnieza- 
wodniejezą tuktykę, która wykuzuła szeze- 
gólnie swą skuteczność w związkach zawo- 
dowych Nie są to twory aztueczne, przez 
kogokolwiek wymyślone, dające się Inb nie- 
dujące gdziekolwiek zastosować, lecz nule- 
żą do takich prodnktów naturalnych w 
apołeczeństwie, jak owoce lub listie w na- 
turze, One muszą powstawać, i żadna ludz- 
kn sila nie jest w stanie temu zapobiedz. 
jakaś tyrania wyprze je z powierzch- 

| skryją się w jego mhh i tam 
é się będą z nicprzepurtą mocą. 
Dla tych, którzy znają tylko nasz proletu- 
ryat, ciemny, zdziczały, ubogi,rozpraszony, 
ciągłym zamętem chaotyzowany, wspólza- 
wodnietwem i walką Stronnictw podarty, 
objawiujący awg energię w nagłych, często 
bezmyślnych i bezcelowych awanturach, 
jest wprost niezrozumiałem, żeby taka znto- 
mizowana i zwiclirzona musu mogła kiedy- 
kolwiek zaważyć nu losach awego społe- 
czeństwa a tem mniej zmienić jego ustrój, 
Wygląda to tak, jak gdyby ktoś chciał naa 
przekonać, iż para, która wylutuje na ze- 
wnątrz z fabryk, utworzy w przestrzeni 080- 
bne ciało z tak wielką ailą przyciągania, że 
ziemia będzie musiuła około niego krążyć, 
"Tymczasem gdy poznamy orgunizucye ro- 
botnicze zagranicą, zwłaszcza zad w Anglii, 
chociażby z klasycznych dzieł, jak prace 
Webbów, wtedy pojmiemy, że to jest rze- 
czywiście potęgu, która powoli, ale groźnie 
się do przerażonego świuta, niemogą- 
:eg0 jej ani odstraszyć, ani zwyciężyć, A tą 
polka są przedewazystkiem robocze związ- 
i zawodowe. 

Nie należy wszakże mniemuć, że do niej 
mają prawo wszelkie zrzeszeniu profesyo- 
nalne i proletaryackie, Nie dosyć gdy ktoś, 
„ożywiony nujlepszemi chęciami”, ulepi 
sentymentalnoga dziwoląga z mieszaniny 
fabrykantów i robotników. I tego nie dość, 
gdy jakis agitator spartoli naprędce stowa- 
rzyszenie, nad którem zawiesi znuczek bez- 
stronności u rzenzywiście uczyni je kołem 
w maszynie partyjnej. I tego także nie 
dosyć, gdy takie skupiny robocze istnieć 
hędą rozrzucone po kraju bez żadnej mię- 
dzy sobą łączności. Ażeby związki zawo- 
dowe mogły należycie rozwiązać swa wiel- 
kie i trudne zadanie, muszą: 1) składać się 
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wylacznie z robotników z bezwzględnem 
wyłączeniem uczestnictwa innych żywio- 
łów. 2) byè rzeczywiście. bezpartyjne, 
i 3) ogarniać w swych zjednoczeniach całe 
galęzie produkcyi. KRozmaitym Buuerfin- 
gorom bardzo trudna wyrzec się wpływa na 
wszelkie zrzeszenia ludu roboczego, a nie- 
którzy z nich przyznają sobie nawet taki 
do nich przywilej, jak dzierżawcy inonopo- 
lu wódki lub tytoniu. Ci gotowi są bez ża- 
dnexo skrupułu zaburzyć i niszczyć nuj- 
pożytuczniejszą tego ludu instytucyę dla- 
tezo tylko, że nie ani ją stworzyli i nie 
oni nią kierują. U nas niema dotąd w ca- 
łym kraju anı jednej organizucyi czysto 
robotniczej, która byłaby zipelnie autono- 
miczna i wolna od przymieszek i oddziały- 
wań hnrżnazyjnych. Niema równicż ani je- 
dnej, któraby w większym luh mniejszym 
stopniu nie ulegała naciakowi partyjnemu. 
Nacisk ten przygniuta zwiąski zawodowe 
i powstrzymuje ich naturalny rozwój. Prze- 
widziuły to z góry lub w praktyce dostrze: 
pły najtęższe umysły sooyalizmu, który w 
swych podrzędnych agitatorach najwięcej 
zgrzuszył i grzeszy sekciarstwem. „Związ- 
ki zawodowe— pisał Marx jeszcze w roku 
1869 — w żudnym wypadku me powinny 
znajdować się w lączności lubzależności od 
atowurzyszeń politycznych, jeśli chcą speł- 
nic swoje zadanie, gdyż inaczej zadaje im 
nig cios śmiertelny. Wszelkie partye ja- 
kiegokolwiekhądź kierunku przedstawiają 
maag robotników tylko na ezaa krótki; na- 
tomiast związki zawodowe łączą tę masę 
trwule i na długo. Tylko one mogą repre- 
zentować rzeczywiste stronnictwo robotni- 
cze i przeciwstawiać silę robotników potę- 
dze kapitału”. W trzy lata po tej przestro- 
dze mistrza stolarz Y ork wniósł nu kongre- 
Sie związków zawodowych w Erfurcie je- 
dnogłośnie przyjęty następujący wniosek: 
„Zważywszy, że kapitał przygniuta i wy- 
zyskuje zarówno wszystkich robotników, 
czy oni są konserwatystami, postępowcami, 
Siherałumi, czy socyalistami, kongres uzna 
je za święty obowiązek robotników odrzu- 
cić wszelkie waśnie partyjne i na neutral- 
nym gruncie jednolitej organizacyi zawo- 
dowo-związkowej stworzyć warunki, umo- 
źliwiające skuteczny u silny opór”. Po- 
woli wszakże uchwała ta poszla w zupom- 
nienie i „partye” zaczęły uważać związki 
zawodowe zm podwładne sobie organy i 
przywłuszczać sohie nad nimi zwierzchnie- 
Tymczasem te organizacye rozrasta- 
ły się olbrzymio i zdobywały coraz większą 
niezależność, uż wreszcie na zjazdach roku 
ieżącego w Niemczech, Anglii, Franeyi, 
Włoch wystąpiły jako zrzeszenia potężne, 
autonomiczne i nie chcące wcale być „imusą 
plastyczną” w rekach komitetów politycz- 
nych. „Jesteśmy same przez się—mówiły 
ong - i same dla siebie zrzeszeniami, spojo 
nomi wapólnościę interesów niezałezną od 
programów partyjnych. Nie potrzebujemy 
żadnej nad sobą wladzy i żadnego z ze- 
wnątrz przewodnictwu—kiernnek naszych 
dążeń mamy w sobie”. Daremnie „partye” 
próbowały zachować bodaj pozór awej he- 
ostatecznie trzeba się było pogo. 
dzie z wyrokiem histaryi, znoszącym ubez- 
własnowolnienie ludu roboczego. Najza- 
pamiętulszy zwolennik tej opieki A. Bebel, 
pisze teraz: „Zwięzek zawo lowy powinien 
przyjmować czlon gów bez wząlyłn ua ich 
przekonunia religijne i polityczne. juk ró- 
wnież bez wzulędu na ich pochodzenie.. 

Tzemuwiam więc zatein, aby związki wol- 
= hyly od polityki partyjnej i rozpraw re- 
Lzinych.. Do jakiej partyi związkowiec 
zechce się przyłącyć, jest to już rzeczą je 
Bo przekanuń; skoro bowiem zwią zawo 
dowy niu ma prawu pytać członka o jego 
przekononią polityczne, ta nie mu również 
prawa przepisywać mu, do jakiej partyi 
powinien należyć po za związkiem”. ho- 
Glaż to urządowo (ak się nie nazywa, jest 
kupitnlacyą „partyi? przed związkami za- 
wodowymi, które ją pochłaniają i kiedyś 
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pochłoną. Bo jedyną partya dla robotni- 
ków może być tylko — nie socyalistyczna, 
nie liberalna, nie chrześciańska lub konser- 
watywna, ale robotnicza, to znaczy złożona 
wyłączi z rohotników i reprezentująca 
wyłącznie ich interesy. Wazystkie inne, 
chociaż uzywują tej nazwy, są wilkołakami, 
najprostszem chłopołupstwem. 

Przez całą pierwszą połowę zeszłego stu- 
lecia wszystkie państwa walczyły naprzód 
ze związkami zawodowymi a następnie—i to 
najzawzięciej—z ich federacyami. Walka 
na tym ostatnim punkcie toczy się dotąd, 
Rzqil rosyjski uprawnił pojedyńcze stowa- 
rzyszenia robotnicze, ale zakazał ich zje- 
dnoczeń. A więc można zakładać oderwu- 
ne związki tkaczów lub zarharzów, ale nie 
wolno tych związków łączyć w jedną orza- 
nizacyę tkaczów lub garharzów. Łatwo zaś 
zrozumieć, że do takich organizucyj całego 
zawodu rohotnicy muszą dążyć, bo tylko 
one dują im mozność ciągłego i stanowcze 
go wpływu na ulcład atosunków ekonomicz- 
nych i osiąganiu zdobyczy trwałych. Jeżeli 
wszyscy lub prawie wszyscy objuwią zgo- 
dnie swoją wolę co do warunków pracy, 
przedsiebiorcy kapitalistyczni muszą się 
przed nią ugiąć. 

Przed tygodniem został uprawniony i 
zorganizowany pierwszy rzeczywiście bez- 
partyjny związek zawodowy z robotników 
kanalizuceyi, wodociągów i filtrów w War- 
szawie. Nie wzięła go pod awe skrzydła 
żądna partya, nie wcisnął się do niego ża- 
den mąciwoda, nie obrabił go żaden agita- 
tor; ludzie, znający rzecz i życzliwi,napisali 
mu ustawę, zaregestrowali ją, objaśnili, po- 
mogli da wprowadzenia w życie i pozosta- 
wili go samemu sobie z tem przyjacielskiem 
ostrzeżeniem, użeby rozwijał się o własnych 
siłach i nie dopuści: do siebie nikogo z 
zewnątrz. Dzięki temn warunkowi trade- 
uniony angielskie rozpotężniały wewnętrz- 
ną energią i — jak twierdzą Webhowie— 
wydały ze swego tons tak genialnych ludzi, 
jako sekretarzów, że ich pomysły są przed- 
miotem badań i podziwu uczonych ekono- 
mistów. 

Kto chce siać w narodzie kulturę, kto 
chce z jego głębin wydobywać nowe moce, 
kto chce go nawskroś przeświecić promie- 
niami samowiedzy, niech pomaga ta zakła- 
Aania takich związków. One dopiero we- 
ding słusznej nuzwy Anglików stanowią 
„'demokracyę przemysłową”. 

Poseł Prawdy. 
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D prawach człowieka i obywatela. 
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Oddzielne tedy Stuny Am 
nej miały swoje konstytacyć (is of rights), 
bęiłyce nieraz mieszaniną zadal, przeję 
tych z ojczyzny (Anzlii), nalań królew- 
skich i własnych uchwał, Duia 15 maja 
1776 konzres kolonii w Fila! 
wiłońłączyć się oil macierzy i wezwał je 
da opracowaniu własnych statutów. Z trzy- 
nastn stanów, tworzącysh Unie, usłachało 
jelenaście tego wezwania. Pierwsza, z la- 
je się niezaleźnia oł niezo, Wirginia na 
konwencyi, obradującej w Williumsburzh 
od l maja do 29 czerwca, ushwaliła we- 
dłag projektu G. Masona „hill of rights”, 
który «at się wzorem dla wszystkich i 
nyth u nawet dla deklaracyi odpruwione- 


ga w trzy tygodnie potem kongresu Sta- 
nów Zjednoczonych, naszkicowanej przez 
Jeffersona. Jellinkowi należy się zasługa 
ustalenia fakta poprzednictwa owych de- 
klarucyj przed francuską i ich pierwszeń- 
atwa w konstytucyi wirpinijskiej. ') 

Jakże w tych bilach umerykańskich o- 
kreślone s4 prawa człowieka i obywatela? 
Wszyscy ludzie— według nich—rodzą się 
jednakowa wolni i niezależni; mają oni pe- 
wne prawa przyrodzone, których po złą- 
czeniu się w apołeczeństwo nie mogą pod 
żadnym warunkiem pozbawić swoich potom- 
ków, mianowicie: prawo do życia i awoba- 
dy wruz z możnością zdobywania i posi 
dania własności, dążenia ìi osiągnięcia 
szczęścia i bezpieczeństwa. Zaden czło- 
wiek, ani żadna grupa społeczna nie ma 
prawa do wyjątkowych luh odrębnych ko- 
rzyści albo przywilejów w społeczeństwie, 
chyba ze względu na zasługi publiczne. 
Społeczeństwo jest dobrowolnem zrzesze- 
niem się jednostek. « Wszelka władza spo- 
Gzywa w niem całem, a urzęilnicy są jego 
pełnomocnikumi i sługami. Nikt nie może 
być pociąguny do odpowiedziulności za 
przestępstwa niedowiedzione, zmuszony do 
oskarżunia się lub świudczenia przeciwka 
sobie, aresztowany. więziony, wyzuty z 
włusnaści, pozbawiony opieki prawu, życia, 
wol ności lu» majątku tylk» na mocy wy 
roku swoich sędziów lub praw krujowych. 
Kużdy moze używać zupełnej swobody 
wyznaniu, słowa i pisma Zadne zapomo- 
gi, ciężary, opłaty, podatki nie mogą być 
naktadune bez zgody narodu lub jego 
przedstawicieli. Własność prywatna po- 
winna być podporządkowana publicznej. 


A zatem, w nujogólniejszych wyrazach, 
bille amerykańskie zapewniują jednostce: 
równość, wolność, własność, bezpieczeń- 
atwo, udział w stunowieniu praw i nakła- 
daniu podatków. Stulo się to już przed 
r. 1785, czyli przed Rewolueyą francuską. 


Wszakże nawet Jellinek przyznaje, że 
sama mysl ogłoszenia niezałeżnych od wo- 
li społecznej praw człowieka hyla wypo- 
wiadana nieraz we Franuyi jeszcze przeil 
zwołaniem Stanów generalnych w tnk zwa- 
nych „cabiers” —uktuch sądowych. Dopie- 
ro wazakze Zgromadzenie narodowa uczy- 
niło z niej podstawe prawa publicznego. 
Niesłusznie (przez Jelinka również powtó- 
rzonu) legenila przypisuje autorstwo przy- 
jętej przez nie „Doklaracyi praw człowie- 
ka i obywatela” —Lufnyettowi. Była ona 
bowiem pracą całego sejmu, dokonaną na 
podatuwie projektu jednej z jego komiayi 
(biur). 

„Okazało się rzeczywiście zjawiska pra- 
wie nieprawdopodobne — mówi Aulurd — 
że tych 1200 deputowanych, niezdolnych 
zdobyć się na jakieś wyrażenie ścisłe i ju- 
ane, gdy pracowali osobnu lub w grupach, 
znajdowało dobre formuły, krótkie i szla- 
chetne, we wrzuwie rozpraw publicznych 
1 przy pomocy improwizowanych popra- 
wek wznieśli oniw ciągu tygodnia gmach 
Deklarucyi praw. 3) 

Oto jej zrąb: Lndzia rodzą się i pozosta- 
ja równymi wobec prawn; różnice apołaecz- 
ne mogą byc oparte tysko na pożytku ogó- 
łu. Celem wszelkiego stowarzyszenia po- 
litycznego jest zachowanie przyrodzonych 
i niepo:lle gających przedawnieniu praw 
człowieka. Temi prawami sq: wolność, 
własność, bezpiecz enst wo i opór przeciwko 


uciskowi. Zasada wszelkiej władzy tkwi 
w narodzie. Wolność pulegu na możności 


czyni enia wszystkiego, co nie szkodzi in- 
nym. Wazystko, co nit jest zakazane przez 
prawa, nie może być zabronionem. Żuden 


1) Przyznają to jażi Francuzi, „Chodziło (w sler- 
pniu 1189)— mówi A. Aulord—o ogłoszenia w języku 
francoskim zaa), które oglasili Anglo-amerykania". 

Hist. polit, de la liarat. franc. 39. 

3) Tamże 42. 
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człowiek nie muże być oskurżony, areszto- 
wany lub więziony, prócz wypadków okre- 
ślonych przez prawo i z znchawaniem prze- 
pirunych przez nie form. C'i, którzy wy- 
walują, wydają, wykonywają lub każą wy- 
konywać rozkazy samowolne, mają być ka- 
rani 1, 

Dekluracya ta, którą Konstytnanta po 
roz pierwszy (1791) umieściła na czele swe- 
go statutu konstytucyjnego, weszła—jako 
zbiór dogmatów wiary politycznej—do na- 
stępnych i dotąd jest wyznuwanu we Fran- 
eyi. 

Odbiłu się ona również w konstytucyach 
innych państw europejskich — zwłuszczu 
niemieckich a ostatnio bałkańskich — pod 
postacią praw zasudniczych.Glówne wszak- 
że jej korzenie tkwią w gruncie angiel- 
skim, umerykuńskim i franeuskim. 

Zachodzą wszakże między nimi wyraźne 
różnice. (hociaż zarówno ustuwy angiel- 
skie, jak amerykańskie mają tę wapólną 
cechę, że stanowią formuły pruwne stusun- 
ków przed niemi istnicjących, czyli że sę 
teoretycznymi wyrazami dokonanego roz- 
woju życiowego, różnią się między sobą 
tem, że pierwsze są orzeczeniami zwy- 
kłego, ciągle zmiennego prawodawstwa, 
drugie zaś stoją ponad niem i wyzna- 
czują niezmienną granicę między jednost- 
ky u państwem. Wszechmocny parlament 
angielski może każdej chwili znieść lub 
zmodyfikować wszystkie prawa człowie- 
ka, podezas «dy amerykański nie może 
ich sum dotknąć pod grożbą nieważności 
swych uchwał. Deklarucya zaś franenska 
odróżnia się od billów unglo-amerykań- 
skich tem. że jest onu nowym, teoretycznie 
pomyślinyw tworem prawodawezym., Ame- 
rykunie— powiada Jellinek 2) — pragnęli po- 
siudane już prawa ogłosić, jako wieczyste 
dziedzictwo swoje i wszystkich drobnych 
ludów. Francuzi przeciwnie chcieli stwo- 
rzyć to, czego jeszcze nie mieli, mianowicie 
inetytncyc, któreby odpowiadały ogólnym 
zasadom, Wielką różnicę między dekla- 
racją umerykuńską u francuską stanowi 
właśnie to, że w Ameryce instytucye po- 
przedziły uznanie praw jednostki,we Fran- 
eyi zaś były jego następstwem”. 

Pomimo wszakże awepo pochodnego ro- 
dowodu i pewnej sztucznośri, Deklaracya 
francuska nie jest tem, czem ją w swem nie- 
zmiernie stronnem dzicle przedstawił H. 
Taing, nie składa się bowiem z „dogmatów 
abstrakcyjnych, definieyj metafizycznych, 

ewników mniej lub więcej literackich, tu 
jest mniej lub więcej fałszywych, badż to 
ogólnikowych, hądź sprzecznych”, jej ar- 
tykuły nie są „sztyletami zwróconymi 
przeciw społeczeństwu ludzkiemu”. *) 

Ponieważ Kuropu dingo nie znała billów 
amerykańskich i nie podlegała ich wpływo- 
wi, przeto Deklaracya francuska stala się 
dla niej (z wyjątkiem Anglii, idącej własna 
i nienuśludowaną drogą! wzorem, wedlug 
którego Stury Świat pojmował 1 obwaro- 
wywal prawa człowieku i obywatela, W tym 
włańnie wpływie tkwi ogromne jej znacze- 
ba 


Jnkże to zagadnienie rozwięzywała filo- 
zofia? 

Poznajemy i zdobywamy nasze prawa 
ludzkie nie rozumem i logiką, ale wolą 
iaiłą. To też teoryu zajęła aig zbaduniem 
i określuniem praw człowieka w społeczeń- 
stwie wtedy, kiedy on w niem wystąpił 
i wywalczył sobie stanowisko. Starożyt- 
ność—pomimo niejasnych napomknień 40- 
fistów i stoików — widziała go tylko w ohy- 
watelu; eredniowiecze—pomimo awej reli- 


1) Jellinek ( Deklaracya praw) zelawił w głównych 
artykulach tekaty deklaracyi francuskiej z smerykań- 
skiemi. 

B W różnych miejscach jego rozpraw (Hesayaj 
A paitsi > Tow wawkan 1! 

3) Les orig. 1, 275. 


gijnej równości — widziuło zo tylko w 
szlachcicu i chrześcianinie, Dopiero now- 
sze czasy pod wpływem przełomów poli- 
tycznych i religijnych dostrzegły człowic- 
ka nu wszystkich szczeblach drabiny spo- 
łecznej. Gdy on upomniał się o zwoje do- 
bro w buntach sumienia przeciwko ucisko- 


wi panującego kościołai w buntach pod- į 


daństwa przeciwko uciskowi panujących 
przywilejów, filozofia, któru jest zuwsze 
mniej lub więcej wiernem adhiciem rze- 
czy wistości, stanęła w jego obronie, Wy- 
ja, że istniejący ustrój 
społeczny jest wytworem sztucznym, zapo- 
znającym 1 gwałcącym prawn przyrody; że 
chcąc go zmienić i udoskonulic, nalezy go 
na nich oprzeć, zaczęła ona je udkrywnć 
u właściwie wynajdywać i ukludać z nich 
ohowiqzujący „kodeka natury”, jako statut 
regulujący niezmiennie,powszecinie i spru- 
wiedliwie atosunki społeczne. Według Loc 
ke'a,!) który rozpoczął azereg wielkich 
myślicieli tego kierunku, rozum, będący 
prawem natury i wolą Boga, nczy, że 
wszyscy ludzie sq równi i niezależni, że 
nikt nie powinien szkodzić innym w życiu, 
zdrowiu, swobodzie i posiadaniu, gdyż 
wszyscy są równouprawnionemi dziećmi 
jednega Ojcu i sługami jednego Puna. 
Każdy winien drugiego uważać i trakto- 
wać juka istotę rozumna i wzajemnie być 
tak uwnżanym i traktowanym. Ponieważ 
w stanic nutary ludzie wpadają w ciągłe 
sturcia osobiste, uniemożliwiające im byt 
uporządkowany i bezpieczny, więc z ko- 
nieczności wytwarzują społeczeństwo, Jest 
to spółka umowna, w której każdy adduje 
awa władze i wolność ogółowi, użeby ten 
rządził niemi według wydanych ustaw. Po- 
nieważ windza prawadaweza, najwyższa w 
puństwie, jest tylko władzą wazystkich 
członków społeczeństwu, przeniesioną na 
jakąś osohę lub ciału zbiorowe, przeto nie 
może onu być większą od tej, którą wszys- 
ey ci członkowie mieli w stanie natury: po- 
nieważ zaś władza osobników nie jest do- 
wolną, iecz ograniczoną przez prawo natury 
zachowania wazystkich. więc też nujwyz- 
sza wiadzu nie rozporządza nikim dowolnie. 
Krótko mówiąc: wola boska, zgodne = nią 
pruwo natury, zgodny z niem rozum przy- 
znaje człowiekawi niezależnie odspałeczeń 
stwa: życie, wolność i własność; te jego do 
lra nie mogę mu być uni adebrane, uni 
zmniejszone w żudnej organizacyi społecz - 
nej, której ustawy musza się ściśle trzymue 


* granicy tych praw wrodzonych. Te pra- 


wa bowiem nie sę uni ustępetwein. [U du- 
rem 1 laska puństwa lub panującego, nie aa 
przywilejem obywatela, lecz przynależyta- 
Ścią człowieka. Kto mu je uszczuplu luh 
wydziera, łamie umowę i upoważnia do 
huntn—rewolucyi. 

Prawa natury i umowa społeczna były 
to dwie asie, na których obracała się aocyo- 
logia XVII i XVIII w. i którym szcze- 
gólne znaczenie nuduł Rousseau. Według 
jeo formuły, najdoskonulszej, jaka kiedy- 

olwiek była postawiona, zadaniem polity- 
ki jest „wynalezienie takiej postaci stowa- 
rzyszenia, którahy broniła i popierała całą 
swoją wspólną siłą osobę i mienie każdego 
stowarzyszonego i przez którę każdy, łą 
cząc sięz wszystkimi,ulegałby jednak tylko 
sobie i pozostał wolnym, jak poprzednio” 
(1, 6). Do tego celu ma prowadzić tylko je- 
dna droga, która go, niestety, chybia, inia- 
nowicie: kazdy stowarzyszony winien od- 
dać całkowicie swoją osobę i mienie spo- 
łeczeństwu, które mu wydzieli jego słuszne 
prawu. A powinien się oddać bez zastrze- 
żeń, bo gdyby zachował sohie jakieś prawn 
szczególne, których anam byłby sędzią, to 
ponieważ wtedy brakłohy instancyi hez- 
względnie go obowiązującej (wszechwła- 
dnego społeczeństwa), więc wkrótce przy- 
właszczyłby sobie prawa sądzenia w ku- 


1) Dell. 83. 


żdym wypudku. W tej ofierze nie tkwi 
żadne niebczpieczeństwo, gdyż: skoro 
każdy ‘adaje się zupełnie, warunki dla 
wszystkich sq równe; skoro każdy oddaje 
się wszystkim, nie odduje się nikomu i aka- 
ro nikt nie ustępuje więcej praw wzgledem 
siebie, niż ich nabywa względem innych, 
każdy otrzymuje wzamian równoważnik te- 
go, co utracił. Rousseau uważał zusady tej 
Umowy społecznej zau tak niewzruszona 
i święte, że „gdyby ktoś—pawiada—uzna- 
wszy publicznie te dogmaty, postępował 
tuk, jak gdyby w nie nie wierzył, powinien 
kyć ukurany śmiercią, gdyż popełnił naj- 
większą zbrodnię, skłamał wobec praw, 1) 
(e. d u). 


«A. Swiętochonski. 
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rzywiązany do ziemi robotnik bę- 
dzie zawsze w gorszych warunkuch 
PRS od wolnego przy kontrukcie najmu, 
ho pracę awoją będzie zmuszony zbywać 
na miejscu. Pracodawca zawsze będzie 
w stanie wyzyskać tę ałubą stronę, zawsze 
potrafi coś wytargować na rachunek posia- 
Tanaga wi AAEE Anulka, ziemi ZANE 
tego typu zdaje się więc hyć ze wszech 
miar korzystnym dla sumych posiadaczy. 
Nie daleko od pierwszej, odbiega katewo- 
rya draga—a jeat ich znacznie więcej, bo 
9,484 rodzin na 9,942 dziesięcinach. W azyst- 
ko, eo było powiedziane u pierwazej kate- 
goryi, stosuje się i do nich, ba trudno przy- 
puścić tak szczęśliwe warunki. z wyjąt- 
kiem ogrodów przy wielkich minatuch; że- 
by niecałe dwa morgi ziemi, przy dzisiej- 
szym stanie kultury na ziemiach włościnń- 
skich, mogły wyżywić rodzinę, choćhy o 
najskromniejszych wymaganiach. Trzecia 
i czwarta grupy, t je właściciele gospo- 
darstw o przestrzeni od 3 - 6 morgów iod 
6—10 znajdują się w rozmaitych warun- 
kach: tam gdzie ziemia lepsza, gdzie pro- 
dukta pracy rolnej znajdują łatwy zbyt do 
miusta, gdzie włuściciele ich mogą z powo- 
dzeniem uprawiać rzemiosła korzystne na 
wai, tam oni ostać się mogą i Prz silnem 
podniesienin kultury wytrwają dłużej na 
swem stanowisku, o ile prawo o minors- 
tach pozostawi ziemię w rękach jednego 
właścicieła. (dzie ziemia gorsza, głzie 
warunki egzystencyi trudniejsze, zasiną 
one jednocześnie z własnością najdrobniej- 
szą. 

Typ gospodarstw o przestrzeni od 10 do 
20 morgow jest najżywotniejszym, wskazn- 
je na to liczebna ich przewaga, potwierdza 
rachunek gospodarczy. Wiele margów po- 
trzeba dla dostatecznego wyżywienia ro- 
dziny rolniku, odpowiedzieć trudno. Wo- 
bec nierówności gleby, niejednakowych 
warunków komunikacyjnych i odległości 
od centrów miejskich i fabrycznych, roz- 
strzygnąć tej kwestyi określeniem jakiejś 
stałej normy niepodobna; należy jednuk 
przypuszczać, że norma ia zawiera się w 
przestrzeni od 10 do 20 morgów, powięk- 
azając się lub zmniejszając w miarę rozina- 
itych warunków miejscowych. Typy go- 
spodarstw większych, jak wykazuje atuty- 
styku, zanikają na korzyść tylko średniego 


1) Controt zociał, ka. I r. G,ks. IV, r. 8. 
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pod wpływem działów familijnych. 
szłości zatem zaepodarki drobnej należy 
szukać w gospodaratwie średniem. 


Przy- , 


Oprócz gaspodarstw włościańskich do ' 


własności drobnej zaliczyć należy gospo- 
durstwn na ziemiach osad i drobno-szla- 
cheokie; pierwaze podlegaja wszelkim ogra- 
niczeniom ukazu 1864 roku, drugie korzy- 
stają z praw własności większej. 

Gospodarstw nu ziemiach osad w roku 
1870 w guh, Wurszawskiej liczono 4,251. 
„est ta liczba nieduża i, w zestawieniu z 
jnnemi guhberniami, przewyższa tylko ta- 
kąż w gub. Suwalskiej i Płockiej, 
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spotykamy w grupie średnich o przestrzeni 
od 3— 15 morgów, najmniej drobnych. 
Przeciętna przestrzeń goapodarstwa wyno- 
si 14,2 dziesięciny, czyli około 23 morgów, 
jest to zatem największy typ drobnej wła- 
aności. 

Własność większa, podług sprawozdan 
W urszawskiego Komitetu Statystycznego, 


| jak powiedzieliśmy wyżej, zajmuje prze- 
| strzeni 641,581 dziesięcini stanowi 41,6%/, 


Tlość tych osad wskutek parcelacyi we- | 


wnetrznej powiększyła się obecnie i wyno- 
silu w roku 1899—5,534 a w 1004—6138. 
O ile w gospodarstwach na ziemiach wła- 
ściańskich apotykamy się wszędzie z zani- 
kiem typu jroapodurstw najdrobniejszych, 
o tyle w gospodarstwach na miach ossi 
ilość ich wciąż się powiększa, „Jest ta tym- 
czasem objaw dość naturalny, jeżeli uprzy” 
tomnimy sobie, że praca rolna w osudach 
stunowi tylko dodutek do innych zajęć. 
Przyglądając się jednak uważnie życiu 
mieszkańców osad,szczególniej mniejszych, 
zanważymy w nich zanik dawniejszych cech 
charukterystycznych, małamiasteczkowych, 
a natomiast spotykumy często dążenie da 
kolonizucyi w celu zajęcia się wyłącznie 
sospodarstwem rolnem. O ile dążenie to 
oxarnie szersze musy, drobne osady zani- 
kng i zamienią sie nu gospodarstwa wło- 
Ściańakie. 

Liczba gospodarstw średmckh,o przestrze 
ni od 3—15 morgów, przeważnie skutkiem 
wewnętrznej parcelacyi, rośnie hardzo 
szybko; w ciągu lut 30 przybyło ich 88,90/,, 
w rokn bowiem 1370 liczono ich 1,018, w 
1899--już tylko 999, czyli ubyło w ciągu 
lat 30—19 Przeciętna przestrzeń gospo- 
daratw na ziemiach osad jeat wogóle mniej 
szą, niż na ziemizch włościańskich i zmniej- 
sza się szybciej, eo da się łatwo objaśnić, 
jeżeli przypomnimy sobie, żena ziemiach 
włościuńskich spotykamy zanik gospodarstw 
najdrobniejszych.Przeciętna przestrzeń go- 
gposłarstwa w roku 1870 wynosiła w gub. 
Warszawskiej około 12 morgów, w roku 
zaś 1899—9,2 morga. Ruch nahywczy zie- 
miinnych kategoryj jest bardzo słabym, 
przestrzeń gruntów nalezących do osad 
powiększyła się tą drogą w ciągu lat 30 
zaledwie o 0,8%/,, a ilość zaś gospodarstw 
na tych gruntach wynosi 55. 

Posiadłości drobnej szlachty w całem 
Królestwie Polskiem, podług najnowszych 
sprawozdań, zajmują 651,740 dziesięcin, 
czyli około 6% calego obszaru naszego 
kraju. Przestrzeń ta w porównaniu z prze- 
etczenią, podaną przez I), Anuczyna w ro- 
ku 1873, wyrażającą się w cyfrze 360,857 
dziesięcin, powiększyła się w ciągu lut 30 


o 80,09, procentu; I tu więc spotykamy po- ; 


twierdzenie ogólnie przyjętej przez nas 
zasady, że własność drobna rozwija się ko- 
aztem własności większej, że do niej należy 
przyszłość kraju i że wszelkie teorye Merk- 
sn, Kngelea i Kautzkiego o pożeraniu wła- 
aności drobnej przez większą były mylne, 


Z ogólnej liczhy posiadłości drobno azla- ! 
checkiej na gub. Warszawską wypada | 


86,801 dziesięcin. 


Zjawiła się tu ona głó- 
wnie na skutek przyłączenia do gub. 


ar- 


Bzuwakiej powiatów: Płońskiego od gub, 
Płonkiej i Pułtnakiego od Łomżyńskiej. 
A ziemiach drobno-szlacheckich w gub, 
Brszywaskiej spotykamy 2,519 gospodarstw 
O przestrzeni rozmaitej. 
Gospodarstw o przestrzeni mniej niż 
269 


1'/, dziesięciny jest 
od Ly do 7!/, dz. 
od 7'⁄ do I0 — 
od I0 do 15 
od 15 do 20 
od 20 do 25 
wyżej 25 
gospodaratw 


Najwięcej tej kategoryi 


g | 


obszaru gubernii. W porównaniu z cyfra- 
mi w sprawozdaniach za rok 1894, zmniej 
szyła sę ona znacznie, wynosiła bowiem 
w tym roku 733,808 dziesięcin, ubyło jej 
zatem na rzecz drobnej własności w ciązu 
lut 10, blizko 100,000 dziesięcin; jak na je 
dng zuhernię, jest to przeatrz bardzo 
znaczna, wobec tego, że w tymże czasie 
w całem Królestwie ubyło ziemi dworskiej 
629,093 dziesięciny, 

ychodząc z założenia, że do własności 
większej zaliczyć nalezy gospodarstwa o 
przestrzeni wyżej niż 100 morgów, bez 


względu na stan ich właściciela, gospo- } 


darstw tej wielkości naliczyć można w gub. 
Warszawakiej, podług danych zebranych 
cz p. .J. Roztworowskiego 1,432; z tej 
liczby na gospodarstwa o przestrzeni od 
100 do 300 morgów wypada 326 nu ohsza 
rze 62,302 morgów, od 300 do 1000 mor. 
— 762 na obszarze 445,604 mor. ad 1000 
do 3000 mor. — 294 na obszarze 443,313 
mor, wyżej 3000 mor. — 50 na obszarze 
257,889 mor. 


Największą ilość gospodarstw mniejszych 


| spotykamy w powiatach: Warszawskim 48, 


Nieszawskim 42, Skierniewickim 4l; naj- 
mniej: w (iostyńskim 10 i Łowiekim 9, Go- 
spodarstw o przestrzeni od 300 da 1000 
morków najwięcej! e powiacin Grójeekim 
120, Nieszawakim 102; najmniej w Skier- 
niewiekim 39, Sochaezewakim 37 i Łowiekim 
24. Gospodarstw dużych o przestrzeni od 
1000 do 3000 morgów spotykamy najwię- 
cej w pow. Grójeckim 50 i Nieszawskim 
39, najmniej w Łowieckim I0i Skierniewic- 
kim 8. Latifundij o przestrzeni wyżej 31100 i 
morgów najwięcej w Warszawskim 10, 
Gostyńskim 8, Grodziskim 7; najmniej w 
Nieszuwekim 3, w Kutnowskim 1, w Skier- 
niewiekim—ani jednej. 

Dla lepszej charakterystyki gub. War- 
szawskiej pod względem stosunku rozmai- 
tych kategoryi własności, przedstawiam ta- 
blicę, nnaoczniającą stosunek ten we wszyst- 
kich powiat 

Na 100 dziesięcin ziemi wypada: 


(patrz tabelka szpalia następna). 


Na ogół przeważa w guberni własność 
drohna, stosunek jej dochodzi do ma: 
mum w powiatach: Łowieckim, Skierniewic- 
kim i Radzymińskim, apade zaś do mini- 
mum w powiatach Knutnowskim i Włoc- 
ławskim. Większy stosunek własności dro- 
bno-szlacheckiej spotykamy, jak już wapo- 
mniułem, w powiatach Płońskim i Pułtu- 
skim, natomiast w Warszawskim, Wlocław- 
skim, Łowickim, Nieszawskim i Socha- 


qzewakim nie widzimy jej wcale. Wła- 
aność większa rozrzucona jest bardzo nie 
równomiernie; największy jej stosunek 


znajdujemy w powiecie Kutnowskim, na- 
atępnie we Włocławskim, Nieszawskim, 
Grójeckim i Błońskim, najmniejszy w Éo- 
wickim i Skierniewiekim. Większe prze- 
strzenie rządowe leżą w powiatach: War- 
szuwskim, Sochaczewskim į W łocławskim; 
Skierniewieckim i Pułtuskim zato zie- 
mi, należącej da rządu, niema wcale. 
Pod względem swego przeznaczenia grun- 
ta guberni Warszawskiej dzielą się podług 


j sprawozdań Komitetu Statystycznego za 


rok 1897 na: grunta pod zabudowaniami 
56,800 dziee., czyli 3,79, abszaru, grunta 
orne 988,791 dzies,, czyli 64,29/, obszaru, 
łąki 97,960 dzies., czyli 6,49, obszaru, 
stwiska 101,839 dziea., czyli 44,60/, obszaru, 
lasy 227,791 dzies, czyli 14,89, obszaru, 


595 


nienżytki 67,437 dziea. czyli 4,4 ' obsza- 
m 

W porównaniu z resztą gubernii stosunek 
gruntów poil zubudowaniatni jest najwięk- 
szy, największym jest również atosunek 
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ziemi ornej; stosunek zato reszty kategoryi 
iest mniejszym niż przeciętny w kraju, a 
lasów najmniejszy z wyjątkiem gub. Płoc- 
kiej. Stosunek ten jednak nie jest jedna- 


| kowym we wszyskich powiatach, różnica 
| między niemi pod tym względem jest znacz- 


na i dla tego uważam za konieczne przy- 
toczyć szczegółowe dane. 
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Pol alidai | antemi majołęce? ne 
«ius w joe W arraska, lihe 
skim i Skierniewickim; najwyższy stosu- 
nek ziemi ornej spotykumy w powiatach: 
Nieszuwskim, Kutnowskim, Płońskin i 
Skierniewickem; najmniejszy w Warszaw- 
skim, Radzymińskim i Nowomińskim; łąk 
w całej guberni ilość niedostateczna, nieco 
wygodniejszy stosunek **ł/kuwy = po 
wiecie Nowomińskim, fłw447 4% Dł 
skim i Warszawskim; pardzo maty = Wie 
mesija i Kutnowski M ostowdirastdj 
Ma ażnżaję probat wmaaak | Ka 
Śwyrzkaki Late, ktlrych ma apit ma. 


skedsia. rpocrykymy wzgej w perisia t 
Hedsyuiwiim, Volt m, |>aaytakim 
Wasmiamikia najmniej w Xeewskim 
| Køisswsiie Nieużytków stosunkowo 
45 marek gałeani niedużo, większą ilość 
«ddes « posede Nowomińskim, naj- 
mirijo Virtelm 

Poszczególne kutegoryc własności pod 
względem tego rodzaju klusyfikacyi przed- 
stuwiują następujący obraz. 
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Z tablicy tej widzimy, że włościanie gub. 
Wurszawskiej są prawie zupełnie pozba- 
wieni lasów, pod tym jednak względem nie 
stanowią oni wyjątków, ponieważ wszędzie 
prawie lasy pozostają w rękach większej 
własności i rządu. Stosunek łąk jest wy- 
godnym w powiecie Warszawskim, Radzy- 
mińskim i Aerma, najgorszy w Kut- 
nowakim, gdzie przy braku łąk, włościanie 
nie posiadają prawie pastwisk. Najbogat- 
sze w pastwiska są powiaty: Łowicki, Ra- 
dzymiński i Warszawski. Na ziemiach 
dworskich i rządowych stosunek ten przed- 
stawia się tak: 


(Patrz tabelka azpalta następna). 


Własność rządową stanowią przeważnie 
lasy, z wyjątkiem powiatu Warszawskie- 


PRAWDA. | 


|w Łowieckim i Skierniewickim niema jej 


I 


i 
i 
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wcale, a w innych stosunkowo niedużo, | 

Zestuwiając obie kategorye własności tj, 
dworską i włościańską, przekonamy się, 
ziemi pod zabudowaniami i ogrodami wła- 
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sność włościańska zsłrikowenje ds ray 
więcej niż dworska. 

znacznej przewagi obszarów wioscian8 
w obu kategoryach sporykawy Pe prawa 
jednakową; tak samo 74% * "ikt i ma 
dużą przewagą na kore"=* ziem tworgi-ej, 
lasy tylko stanowią w?łe provis preps 
milej wiasnośni miekszel. 
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Z prasy polskiej. 
“a 
Dnia 4 grudnia 1836 r. Towarzystwo De- 


go, w którym wykazano 5,631 dziesięcin | mokratyczne polskie, założone przez emi- 


paaitwisk na ziemi rządowej. Większe ob- 
szary tej kategoryi własności apotykamy 
w powiatach: Warszawskim: Pułtuskim, 
Włocławskiia i Sochaczewakim, natomiast 


grantów z 1831 r., ogłosiło w Paryżu awój 
sławny „Manifeet”.W upamiętnieniu 70-cio- 
letniej rocznicy tego doniosłego faktu wy- 
szedł w „Ludzkości” świetny artykuł Ale- | 


~X 49. 4 


ksandra Świętochowskiego, w którym ten 
czujny siewcu myśli i uczuć demokratycz- 
nych przypomina społeczeństwu polsi 
do jakich wyżyn duchowych wnajlepszy 
jednostkach swej przeszłości wznieść się 
ono umiało i jak mało o tej przeszłości dziś 
wie i chce wiedzieć: 

„Polska — mówi Manifest — raz jeszcze 
nie prostą przemocą hord najezdniczych, 
ale egoizmem uprzywilejowanych zamordo- 
wang została... Głęboko przekonani jeste- 
śmy, że porządek towarzyski, na przywła- 
szczeniach oparty, w którym jedni używają 
wszystkich korzyści, do życia społecznego 
przywiązanych, drudzy zaś same tylko cię- 
Żary życia tego znosić są przymuszeni, jest 
jedyną przyczyną nieszczęść ojczyzny na- 
szej i ludzkości całej, Póki porządek taki, 
przyrodzoną sprawiedliwość gwałcący, ist- 
nieć nie przestanie, trwać będzie wewnętrzną 
walka między uciemiężonymi a ich ciemięz- 
cami, między masą, na ciemnotę, nędzę 
i niewolę skazaną, a szczupłą liczbą tych, 
którzy wszystkie korzyści życia społeczne” 
go zagarnęli dla siebie... Społeczność, obo= 
wiązkom swoim wierna, dla wszystkich 
członków jednakowe zapewnia korzyści, 
każdemu do zaspokojenia jego potrzeb izy- 
cznych, umysłowych i moralnych równą nie= 
sie pomoc; prawa posiadaniu ziemi i keuże 
dej innej własności pracy tylko przyzwtjez 
przez publiczne, jednostajne i wszystkim 
dostępne wychowanie, przez zupelną, nie- 
ograniczoną wolność objawiania myśli wła- 
dze członków awoich rozwija; wolności su- 
mienia prześladowaniem i nietolerancyą nio 
krępuje; drogą awobodnego rozwijania się 
i wyrabiania sił narodowych z przeszkód 
ogoizmu i ciemnoty oczyszcza; i nie poje- 
dyńcze tylko, oderwane części narodu, alo 
całą jego masę koleją ciągłego postępu i do- 
skonalenia prowadzi.. Nie jedna cząstka 
powszechności, ule naród cały jest ustawo= 
dawcą; w sumienin albowiem maa leży naj- 


wybrana przez lnd władza, jeśli przestaje 
być opatrzną, potrzebom i woli narodu nie- 
odpowiednią, w demokratycznej tylko for= 
mie bez gwałtownych wstrząśnień usuniętą 
być może; „w niej jednej wszystkie zmiany 
ciągłym, nieprzerwanym postępem, coraz 
obszerniejszem myśli narodowej rozwija- 
niem się wymagane spokojnie zaprowadzić 
się dają”, 
"Twórcy „Manifestu” wierzyli — mówi dalej 
A. Świętochowski, —że „przerażająca nauka, 
tylą krwawemi ofiarami okupiona*, nie zgi- 
nie, że „Polska odrodzona będzie demokra- 
tyczną*, gdyż „arystokratyczną rzeczpospo- 
litą być nie może“. Wierzyli, że „wszech- 
władztwo wróci do ludu, stan, niegdyś pa- 
nujący, rozwiąże się ostatecznie, między 
lud zstąpi, stanie się ludem, wszyscy będą 
równi, wszyscy wolni, wszyscy dziećmi jed- 
nej matki ojczyzny.  Zwierając awoje 
myśli, rady i nadzieje w ogólne hasło, gło- 
sili: „Wszystko dla ludu, przez lud — oto 
najogólniejsza zasada demokracyi, cel i for- 
mę obejmująca. Wszystko dla ludu — dla 
wszystkich jest celem: wszystko przez lud, 
przez wazystkich—jeat formę“. 
Jeżeli dziś jeszcze, po 70 latach, żądania 
i marzenia antorów „Manifestu” są bardza 
Bóli dotąd „wa- 
pływając święte- 
go imienia ojczyzny, chcą samym dźwiękiem 
słów lud nakarmić“, to nie świadczy ani 
przeciw ich rozumowi. ani przeciw bystra- 
mn dostrzeganiu widoków przyszłości, ale 
dowodzi, jak dalece oni wyprzedzili awój 
czas i dojrzałość jego umysłów. Istotnie, 
uprzytomnijmy sobie, że przemawiali w r. 
1836, że wtedy dueze ludzkie jnż zaczynały 
kłaść się do snu, ażeby w nim zapomnieć 
o krwią malowanych i krwią pisanych obra- 
zach i zasadach rewolneyi. Komu dla zwią- 
zania rodowodu idej potrzebna jest ko- 
niecznie powtarzająca się tożsamość ich 
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formy; kta kuniecznie w jego historyi szuka 
jednakich wyrazów; słowem, kto łańcuch 
myśli zczepia tylko z ogniw, podobnie od- 
kutych, ten zwiąże „Manifest“ naszych de- 
mokratów z późniejszymi manifestami, gło 
fzącymi prawa ludu. Niema w nim nawet 
wzmianki o „kapitale“ w przeciwatawieniu 
do „pracy“, anio „prolelaryacieć, ani o 
„walce klas” itd.; jego kategorye myślenia 
i sposoby wyrażsnia się są inne. Alo kto 
w jego treść spojrzy przez te zewnętrzne 
powłoczki, spostrzeże jego ścisłą lączność 
z następnymi ruchami, demokratyzującymi 
społeczeństwa, Wolno przypuścić, że wkróte 
ce przełożony na główniejsze języki euro- 
pejskie, stał aig częściowo przyczynuwym 
a w każdym razie wpływawym pierwiast- 
kiem tych ruchów  Przyznali mu to zre- 
aztą wyraźnie Owen, O'Brien, Raspail, Marx, 
Herceni inni, Wiedzieli oni bowiem, że 
ta odezwa nio była jedynie gorącym ar 
tykułem literackim. opracowanym przez 
kilku odosobnionych marzycieli, którym 
się zdawalo, że „Europa zrzuca już 0- 
statnią szatę zacieśnionej egoizmem, ko 
mającej przeszłości”, Jeez że przedstawiała 
odblask szerokiego ogniwka, które rozpaliła 
i przy którem ugrzewała awe serce Emi 
gracjn, skupiona w Towarzystwie Demo- 
kratycznem pulekiem. Wszakże ona w awym 
akcie fundacyjnym (1332 r.) wyznala, że 
„Polak rozstać się winien z ową przeszla- 
Ścią, która go zgubnemi dla azczęścia ogółu 
napawala wyobrażeniami”, że reprezenta- 
eya narodu do tych należy, którzy „aniło- 
wać będą spajać interes Polaki z interesem 
ludzkość którzy „w przyszlej Polsce 
pragug widzieć miliony azezęśliwych, wol- 
nych, dobrodziejstw natury używających 
mieszkańców, bez różnicy nazwisk, rodu lub 
wyznał, a nie garatkę nprzywilejowanych, 
dawnym przesądem, dawnem przywlaszeze- 
niem i nadużyciem użytkujących wyłącznie 
mietylko ze wspólnej dla wszystkich ziemi 
i jej owoców, ale nawet z osób, pracy i tru- 
dów tych, których loa w gronie tej garstki 
szczęśliwych nie pomieścił*. A eo da man- 
datu — mówil ten pamiętny akt — to „kto 
w imię wydartych praw człowieka przema- 
wia, ten w odwiecznem prawie natury awój 
mandat czerpa i znajduje“ | 

Wugóle ten długi sznur smutnych duchów, 
który po pogromie 1831 r. przeleciał z Pol- 
ski nad Europą i osiadł we Francyi, z nie- 
szczęść, cierpień i marzeń swego naradu 
złożył tak potężnie brzmiącą pieśń wieku, 
że dotąd nie przyglnchły jej dźwięki i że 
dziś jeszcze można je wpleść w symfonię 
naszego czasu. Bo czyż odezwy, basla 
i dążności obecnych postępowców i demo- 
krstów nie przypominają nam w glównym 
zarysie „Manifestu“ Towarzystwa Demo- 
kratycznego? Poezekajmy, a przypomną 


się nam nawet uboczne jego następstwa, | 


gdy wystąpią naśladowcy owych patryctów, 
którzy ówczesnych demokratów nazywali 
naprzód „utopistami i koamopolitamić, po- 
tem „płatnymi agentami posła rosyjskiego", 
dając— jak zapewnia pamiętnikarz — „naj- 
kwiętsze slowo honoru na to, jakoby ich wi- 
dywali chodzących do tego posła na obia- 
dy. Porównawszy zań oba momenty hi- 
storyczne, przedzielone siedmioma dzie- 
siątkami lat, widzimy, że ten okres naszego 
życia był przerwą w rozwoju pojęć społecz- 
mych i że my dzik snnjemy dalezy ciąg jego 
wytku, wtedy przecięty. Znowu „wyzwó- 
lenie, oświecenie i wyniesienie na dostojeń- 
stwo obywatelskie ludu stało się—jak mò- 
wil Mierosławski— jedynym romansem mlo- 
donci, jedynem wszystkich męczeństw zada- 
mem“ demokratów naszych. 

Rok bieżący wskrzesza nam inne u łączne 
z puprzedniem wspomnienie. Przed 60 
laty Rząd Narodowy w Krakowie wydał 
również sławny, podobno przez Libelta na- 
pisany „Manifestu z celem bojowym, ale 
przy tem z dążnością rzetelnie demokra- 
tyczną.  Obwieszczono w nim zniesienie 
pańszczyzny, czynszów, danin, szlachectwa 


i wszelkich tytułów, a taka z niego biła 
moc radykalizmu, że weling Marza, „on 
pierwszy zacząl głosić dochodzenie spra- 
wiedliwości spolecznej“ (Limanowski) 

Jesteśmy dla siebie albo przechwalcami w 
zaslugach, któremi najczęściej szczycićby się 
mie należało, albo sowizdrzalami, lekceważą- 
cymi Bwoje czyny, w których spoczywa na- 
sza chwała. | udział nasz w demokraty- 
zowaniu zasad społecznych Europy nie do- 
czekał eign nas zamych godnego uznania 
pomimo że był znaczny i wyprzedził inne 
tego rodzaju czynniki. My jak gdybyśmy 
wierzyli ciągle Mochnackiemu, że „clement 
szlachecki jest oddychalnem powietrzem 
naszego kraju*. Nu szczęście tak nie jest, 
žeby zsś coraz bardziej tak nia było, należy 
stawiać przed myślą żyjącyeli obecnie po 
koleú takie wspomnienia, jak te, które nam 
dzień dzisiejszy przywulał. 


DO ROBOTNIKÓW POLSKICH. 


— 


Z Astrachaniu odebraliśmy następującą o- 
dezwę od zamieszkałych tam Polaków 
wszelkich stanów z prośbą o umieszczenie: 


My, Polacy zamieszkali w Astrachaniu, ró- 
tnych przekonaii politycznych, powodowani 
jedynie miłością dla sprawy ojczystej, wzy- 
wamy Was, robotniey polacy, zaprzestań 
mordów bratobójczych, zaniechajcie wybija- 
nia się wzajemnego. 

Wy nie będziecie krwią Waezą wprawiać 
w ruch kół tego młyna, który ma zmiazdżyć, 
zdusić sprawę wyzwolenia. Nie będziecie 
zabijać się, aby tę Wielką sprawę pozba- 
wić rąk ludzi potrzebnych. 

Wy ze swych szeregów sami usuwacie to- 
warzyszów. Dla sporów partyjnych, dla 
chwilowego uniesienia zapominacie o rzeczy- 
wistym niebezpieczeństwie. Osierocacie Wa- 
sze rodziny dla czego? Dla czego? 

Od dwóch jnż lat prawie Wasza krew leje 
się, nienawiść i szal Wami miota. 

Chcecież swoją sprawę zdusić sami w 
bratnich zapasaci 

Nie dajcie łapać na haczyk prowo- 
kavyi, nie traćcie rozsądku, nie pozwalajcie 
rządzić sobą nienawiści i szałowi na wła- 
sną zgubę. 

Krwawe dni listopadowe w Łodzi — to 
zgroza! Nie chce się wierzyć, aby to już 
było chroniczną chorobą i uleczyć się nie 
dalo Głęboko wczuć Bię trzeba, głęboko 
odczuć całą fatalną niewłaściwość nieszezę- 
anej eytuac: Ale tak mocno, by to świe- 
że uczucie zgnębilo nienawiść bratnią, a 
spory partyjne aprowadziło na właściwe tory. 
Rzeczą tych, którzy propagowaniem niena- 
wiści partyjnych doprowadzili do okropno- 
ści, rzerzą tych jest, leczyć straszną chorobę. 

W lecie b, r. przedstawiciele różnych obo- 
zów zebrali się (w Zgierzu?) i uchwalili — 
wpływać na swych towarzyszów w kierunku 
uspakajania nienawiści wzajemoych, dopro- 
wadzających do tak atrasznych następstw. 
Rozszerzyć obecnie taką akcyę na cały ob- 
azar ziemi polskiej --ta rzecz każdego uświa- 
domionego robotnika. 

Czulibyśmy się ezczęśliwi, gdyby nasz 
głos zdaleka był usłyszany i zrozumiany 
lak, jak go wypowiadamy, my, tu wszyscy 
zebrani inteligenci, burżunzya i proletaryat 
robotniczy, wedle naszego pojęcia z czyste- 
go serca i z duszy braci do br. 

Niech żyje wielka sprawa ludzka! 

Niech żyje sprawa robotuicza! 

Niech żyje sprawa ojczysta! 


Polacy z Astrachania. 
Listopad 1906 r. 


———r— 


Sprawy polityczne i społeczna. Towarzystwo Kul- 
tory polskiej otrzymnio legat od sukcesorów zmarlega 
kupca, Jakóba Freidera, w sumie 2000 rb. 

— W polowie gradoia w Helsingforaie odbędai 
«jazd delegalów robotników rosyjskich, który zaj 
się opracowaniem programu wszechronyjskiego zwiaz- 
ku robotniczego. 

— Rada mioistrów rozpatrywała projekt prawa o 
swabodzi Uannno za pożądane zaziosowa- 
nie pannjących w tym względzie praw w państwach 
zachodmch, z uwzględnieniem wnsakże ograniczeń, 
zabezpieczających wyższość kościoła prawosławnego, 

— Strana donosi, że ministeryam oświaty rozesłało 
kuratorom okręgów naukowych okólnik, zabraniają: 
cy oanczycielom azkól środnich 1 niłazych udziała w 
partynch politycenych, 

— Prezesem Towarzystwa Kultury polskiej został 
abrsny Alekasnder Świętochowski, wiceprazesem d-r 
Rafal Radsiwiłłowicz, skarbnikiem SKazimierz No- 
ZZ 

— Jak danna) Strana, odbył się zjazd delegatów 
ukraińskiej radyknino-demakracycenej parcyi, kióra 
ma swoje komitety w Kijowia, Połtawie, Odenie, Char- 
kowie, Petersburgu i innych 1oinstach. W programie 
politycznym tej partyi leży przedewazystkiom aniona- 
mia Ukrainy. 

— Wprowadz: 
zostało odroczone. 


sumienia, 


amorsąda w Królestwie polskiem 


— W Moskie rozpoczęto ząd w sprawia powsta- 
nia grudniowego. 

— Władze wiedeńskie odmówiły Nabokowi i Rodi- 
czowowi pozwolenia na oreądzanie odczytów. 

— Zmarł arcybiskup Stablewski zapisał 750 tysięcy 
marek na cele polskie i instytucye dobroczynne. 

— Towariszcz donosi, że haty wyborcze nie będę na 
czas ogłoszona, gdyż komisye nia zdążą ich wydrnko- 
wać. 


Zaburzenia i zamachy. Tlum ludzi uzbrojonych 
padł ne stacyę kolei Nadwiśl, Ugrusk. Zabito żan- 
darma stacyjnego i zabrana tysiąc kilkaset rabli, Ze 
slużby kolejowej niki nie ucierpiał, 

— Na przechodzącego ul. Dobrą w towarzystwie 
2 tołuierzy pohorcę monopolowego napadło 8 „ludzi. 
Poborca raniony został w brzach; ua odgłos 
Dwóch złocayńców zabito, inni 


— Kilkudziesięciu wlścian wm Kielczewo | Pros 
styni, położonych w okolicy Malkini i Żeleńca, rozpo- 
częło masowy wyr.b | Żnadarmerya kolejowa 
i oddział ochrany stacyjnej włościan rozpędzi. 
trzymawszy 7 wozów ahlndowanych dreewem, 


— W osadzie Słożew, pod Alektmndrowem, niojaki 
Kapota strzelał do patrolu. Strzały chybily. Kapotę 
i kilku jego rowarzyszów areartowano. 

— Na terytoryam Powązek dano szereg atrzałów do 
pomieszkanie, gdzie znajdowali się szeregowcy, war- 


tujący przy «lewatorze. Wartownicy odpowiedzieli 
anwe. 


Aresztowania i kary. Zrewidowano enlą nlic Kro- 
chmalną i wszystkie restauracyc, kawiarnie i t. p. 
Areeatowano 20 onób, 

— W jednym z domów przy ml. Marsknikowskiej 
wykryto orgumieacyg centralną partyi S. D., prsyczem 
zabrana listy układkowe, kwiążki czekowe, kopiały, 
tyrymytwya | sydąwiniwa 

— W Radomin wykryto uddział organizacyi con: 
1ralnej S.-D. Aresstowana 6 osób, zabrano wiele 
kwitów i książek nielegalnych 

— Prey ul Gęsiej agenci ochrony aresztowali ko- 
mites, organizujący alrajki, w liczbie 45 aadb, 

— Wykryto i aresztowana wszystkich uczestników 

la ma poczty pod Włociawkiem, w liczbie 17. 
Pociągnięto do odpowiedzialnofci klika osób, ukry- 
wających szczególy napadu, 

— Z wyroko sądu polowego stracem zostali ceteraj 
akazani za zabójstwo podkomisąrza cyrkułu, Kowal- 
skiego i stójkowepo Baranowskiego, 

Bandytyzm. Kilkunastu bandytów zrabowala ca- 
krownię Oatrowy, w pobliżu stacyi Krośniawiee kolei 


W.-B. odnogi aleksandrowskiej, Zahrano akolo 
8000 rh 


PRAWDA. 


N 40. 


— Przy ul. Długiej dwaj ludsie zatrzymali silą do- | 
rożkę i zabrali pasażerowi paczkę ubrań wartośc! | 
I 
| 


168 rb, 

— W pobliżu mostu kolejowego w Częstochowie na 
robotnika fabryki „Wulkan“ napadło trzech drabów, 
którzy z okrzykiem „ręce do góry" rozpoczęli „rewi- 
zyę” i zabrali 10 rb. 


— Inksten: Śrmy „L, F, Keszel*, został napadi 
ty przez czterech mlodych ludzi 1 obrabowany 1300 r. 

— We wai Ochota pod Warszawą na przejeżażającą 
farmankę z pasażerami, wiosgeymi towary lokciowe, 
napadło Kilku bondytów, którzy zabiwezy formana 
poraniwazy jadących, zabrali im całą gotówkę wre: 
«mmm 


— Banda aloczyńców napndla na właśc ja fol- 
warku Boty:-Laa pow, Nowomifnkiego, p. Wiacentego 
Bzelengę i sarąbawazy jego, żonę 1 szełcioletma: 
go syna, naniępnia znatrzelih jednego parobka a cięż- 
ko zranili drogiego. Nprawców nie wykryto, 

— W Warteawie £ bandyci napadli na tramwaj: 
Dwóch stanęło £ rewolwerem przy wożnicy, reszta 
ograbiła konduktora, Parażern, który zaczął wzywać 
pomocy, pobili, poczet, razsypując pieniądze, uciekli 

— W Będzinie bandyci rak się rozwielmożniii, że 
stróża nocni neiekają te zwych stanowiak. 


— W pow. Nowomibskim i Radzyrorńskim żandar- 
merya ujęła szajkę rabusiów w liczbie 9 Judei. 

Strajki. Z ohawy atrajku, cyl flerów amiesz- 
czeno wojsko 

— W Sosnowcu zasirajkowali robotnicy kopalni 
„Sutoro“, Żądania ekonomiczne. 

— Z powodu strajku krawieckiego utet prawie zu- 
pełnie ruch w sklepach 2 iowarami łokeowymii w 
układach przyborów krawieckich. 


— W Łodzi z powodu aresztowania 1: grać 
ków rzeżni miejskiej rozpoczął się uanuwo mraji w 
z 

Sprawy szkolne. Kurator Warszawskiego Okręgu 


naukowego otraymal od miniatra odwiaty wskazówki, 
polecające hezawłaczne wydawanie pozwoleń ma ezko- 
ly polakie » wyjątkiem tych miejscowości w Jubal- 
skiem i siedleckiem, gdzie przeważa Indmość rusińaka. 

Strana donosi, te zatwierdzony zostal projakt 
tymczasowego przeniesienia uniwersytelu i politech- 
miki z Warszawy Jo Cesartiwa. 

Inspektor szkół m. Worezawy zwrócił vi 
włade z prodbą a przekształcenie 2) uzkol jednokla 
nowych na 10 dwuklacowych, na tej zatadrie, że koń 
czący szkoły jednoklatowe nie korzystają z indnych 
praw pray poborze lo wojska i dlalego a .zniowie gar- 
mą wię do szkół dwa i czteroklosowych. 


ją do 


— Uniwersytet dla wszystkich roapoczmu od N.-R 
wyklady sysleniatyczne nauk przyrudniczych i apo- 
łecznych, oraz innych przedmiotów, 

Literatura i sztuka. Giosue 
zawiadomienie, że nkademnia szwedzka przyznała mn 
calkowiią tegoroczną literacką nagrodę Nohln 

Wiadomesci ekonomiczne. Najwyżej zatwierdzona 
przedsiawienie Rady ministrów co do zapawnienia 
normelnegn odpoczynku pracowników Justytueyj rze 
miećlajczych, zakładowych arsa biur handlowych, 

Kolejai komonikecye. 7 


Carducci otrzy! 


rząd waruzawikiego okrę: 
ga komunikacyi otrzymał zawiadomienie z Putarabar- 
ge, 2e przy zarządzie wodnych dróg i araa utworzona 
zostaje rada, do kiórej należeć będą przedatawiciele 
teglugi miejscowej, spławu | członkowie kowitwiu 
gieldowego, 

Zmarli. Franciezek Ksawery Piekosiński, Dug. 
letni profesor historyi prawa na wszechnicy Jagiollan 
skiej, nutar dzieli „O powstania upołuczeńwiwa pol 
skiego w wieknch śradmich!, „O ludności wieśniaczej 
polskiej sa Finstówe, 
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Wyszło w czterech oddzielnycn częściach dołączane w dodatku 
kwartalnym do „PRAWDY“ dzieło p. t.: 


Wiek XIX 


Zagadnienia moralne: A. Barlu: Klasyjika- 
cya współczesnych idei moralnych. — P. L—e: Ro- 
dowód idei sprawiedliwości i dobra.— G. Belot: Zby- 
tek. — H, Hóffding: Rodzina. 

Cena kap. 60, z przesyłką rekomend. 75 kop. 


Wiek CUdÓW ALFREDA WALLACE'A (slow. z angielskiego) 
~ Cena 90 k., z przesyłką rekoni. 1 rb. 10 k. 


Ekonomia i Socyologia sps- n:s. eras 
BRIEGO i Dr. K. KRAUŽA. Cena BO kop., z przes. rekom k.75. 


Historya polityczna, rys dziejów stulecia, 
w opracowaniu H. GALLEGO. Cena 50 kop., = przesyłką rekom, 65 k. 
Sklad główny w Administracyi „Prawdy,“ Hoża 19. 


B. Betteno 


Hodowla kwiatów 
w pokoju 


z ilustracyami. Autor, znakomity ogrodnik, sam przeprowadził po- 
kojową hodowlę roilin, praca więc jego jest oparta na doświadcze- 
niach ścisłych. Jest przytem jasna, gruntowna i bogała we wszel 
kie rady praktyczne zarówno dlamiłośników w mieście, jak na wsi. 


Cena rb. 1 kop. 60, z przesyłką rekomendowana rb. 1 kop. 70. 


Skład główny w Adminiatracyi Prawdy,” 


rej 


A 


EWOLUCYA I ETYKA 


T. H. Huxleya 


przeklad z oryginału angielskiego 


Cena kop. 60, z przesyłkę rekomendowaną 74 kop. 
Wydawnictwo redakcyi „Prawdy“. 


ri 7 


hodzi dwa razy dziennie. 


AB - 


cha) 


Organ postępowi) i demokrafifczny 


Obfitością i urozmaiceniem 
treści przewyższa wszystkie 
pisma, wychodzące w Warsza- 

d wie. Jest najczujniejszym orga- 
nem, niepomijającym żadnego 


cia publicznego. 
„LUDZKOŚĆ” rozpoczęła druk powieści Stefana ŻEROMSKIEGO 


pr. „Dzieje grzechu”. 


Prurumerata wynosi: miejscowa: Roczui 


2,25. mies. kop. 75, Ba pr. 


zwis Roczni 
zh. 2.76, mies. kop. 92: zagrazicąe Rot 
rb. 4, 


e rh. 16, półracznia rb 
ca. rh, 1,35. 


Adminiatracya i kantor Szpitalna 10. Telefonu Nr. 8276, Nadto flia, 


Wydawnictwa „Prawdy“ 


Ekonomia polityczna wedłag naj- 
znaki badaczów nie- 
mleckich ułożona — rb, 3. 


A. Espinas. Społeczeństwa zwie” 
rzęCe wras z dodatkiem ogól- 
nyob dziejów socyologii —rb. 3. 

Dr. Med. L. Wolberg. Paychola- 
gla dzlecka— rb. 2. 


L. H. Morgan. Społeczeństwo plor- 
wotae, czyli le kolel 
ludzkiego postępu od dzikości 
przez barharzyństwa do eywi- 
lizteyl, przekład A. Hąkow- 
skiej — rh. 3, 

Hasley — Ranenthal. Zanądy fl- 
zyolagii — zb 2. 


J. Baral | A. Krzyżnnowski. Mg- 
czamnicy myśli — rb. 1. 


EJ 
s 


H, Posnett. Literatura porównaw- 
oza — rb. 2, 

N. Hlrssbaod. Byron w uryw- 
kach — kop. 50. 

K.Lewald. Hlstorya XIX w. od 
r. 1800—1888 — rb. 3. k, 30. 


Prof. R. Falkenberg. Hlatorya fi- 
lozafil nowczyćgej; w przekła- 
dzie W M. Kozłowskiego — 
rb. 2 kop, 40. 


Encyklapadya dla dzieci (llnatra- 
waon). Cenn zniżona — rh. | 
kap. 50 

Dr. J. Dallemagne. Czlowiek zwy- 
rodalały - rh. 

Uwaga. Wuzystkie powyżnae 
dziola abonenel Prawdy na- 
bywać mogą za palawę ceny. 


| Na knazta przenyłki do każdego rubla zwykłej ceny nalešy. 
dołączyć kop. 15. 


W. Sieroszewskiego. 


BRZASK 


Puszcza Białowieska, Grecka szczeli- 


na, Ono nędzy. 


Nakladem Autora. Wydanie drogie. kuje lekcyj. 


- 


zjawiska, ani aktu w sferze ży 


m M dO 


NAUCZYCIELKA 


z wyżezym wykształceniem poszu- 


Oferty sub. „Peda- 


Sklad główny w księgarni Wende S-ki. gog” przyjmuje redakcya Pratody 


Cena rb. 1 kop, 20. 


—— — 
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